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P r« n « M er* t&  wynosi: W K r a k o w i ®  (be* odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
miasięoznio 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 marek. — W innych kra jach  kw arta ln ie  
10 franków. Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

sowi© i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 h al. «
 O g ło sz e n ia  (inser&ty) prsy jm uje A dm inistraeya sa  op ła tę  od m iejsca w iersza jedme- 

szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 h alerze , nas tępny  p« 
10 halerzy. — „N adesłane**  od miejsoa w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  sa 
k%?dy t — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 101 
egzem plarzy d la zamiejscowych, & l kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejseew yek prana* 

m aratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

R ed a k cy i i A d m in is tra c y i 
K ra k ó w , a l .  B ra c k a  16. 

 T e le fo n  H r . S » f t . ----------

ozelkie l is ty  i p rzesy łk i p ie- 
J ię in t należy adres*w aó do Be-
£»ksyi Ł A dm in istracy i, B racka 15.

Bedaksya rękopisów  n ie  zw raea, 
ksrespomdeneyj bezim iennych n ie  
iw zg lędn ia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.

K ian  pojodjneay 8 SisieHy.
Hmmer poniedziałkow y 4 k a la n a .

W jth e d r i  sodaiennia •  f . 8  ra m t 
a  w pon iedziałk i i  d n i po iw ię te-

•sn e  o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, AL 
B racka 1. 15, oraz we wszyfttkiall 

M arach  dzienników .

L is ty  reklam acyjne nieopieesęte» 
warno n ie  podlegają opłaeia,

A dres na te leg ram y: H aprsdA - 
K ra k ó w .

W sobotę d. 8 września o godz. wpół do 3 popoł.
odbędzie się

w Ujeżdżalni pod Kapucynami

Zgromadzenie^^
L u d O W e

Porządek dzienny:
1. P o łożen ie  ludu  p racu jąceg o  w  k ra ­

ju  i państw ie .
2. Z jednoczen ie  opozycyi. 

Towarzysze! Stawcie się jak najliczniej!
Zarząd polit. Stow. socjalistycznego

„ P r o l e t a r y a t “ .

Z dnia.
K r a k ó w,  7. września.

Rozwiązanie parlamentu.
D o d n ia  dzisiejszego n iem a jeszcze  

U rzędow ego d e k re tu , rozw iązu jącego  
R ad ę  p ań s tw a , m im o, że d z ienn ik i w ie ­

deńskie, a g łów nie  „N eue frę ie  P res- 
se“, u z n a ły  rozw iązan ie  za  fa k t d o k o ­
n a n y .  „A rb e ite r-Z e itu n g " dow iaduje 
się n aw et, że ów  d ek re t u rzędow y  je s t  
ju ż  z ł o ż o n y  d r u k i e m .  W idocznie 
w ięc K o rb e r Oczekuje ty lk o  dogodnej 
chw ili, ab y  opub likow ać śm ierć  obe 
cńego pa rlam en tu .

N a  p ie rw szą  w ieść o zam ia rach  r z ą ­
du  p o jechali do W ied n ia  dw aj p rzed ­
staw iciele K o ła  polskiego, J a w o r ­
s k i  i D z i e d u s z y c k i .  D la  K oła  
polskiego są  now e w y b o ry  ciężką p rz e ­
p raw ą , z k tó re j w yjdzie  po łam ane i 
pom niejszone o k ilk an aśc ie  m andatów . 
W  k ra ju  p rze lew a się ru ch  opozycy j­
n y  ju ż  n a w e t p o p rzez  sz rank i p rz y w i­
le jów  w yborczych ... N ic w ięc dz iw ne­
go, że obaj m ek lerzy , Ja w o rsk i i D zie­
duszycki, popędzili do W iedn ia , aby  
odw ieść K o rb e ra  od zam iaru  ro zw ią ­
zan ia  p a rlam en tu , a  g d y b y  się to n ie  
udało , to  p rzy n a jm n ie j uzyskać  n a j ­
d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  u  s i e ­
b i e  w  d o  m u ,, w  G a l i c y i .

Z aczęła  się w ięc zakulisow a g ra . 
G u b e rn a to r  b an k u  au stro  w ęg iersk iego  
B ilińsk i p rze rw a ł swój u rlo p  i w rócił 
do W ie d n ia ; K ozłow ski by ł z P ię ta ­
k iem  u  G ołuchow skiego , Ja w o rsk i i 
D zieduszycki u  K o rb e ra  — jed n em

słow em , gorączkow a b ie g a n in a  i in-
try g i.

K om iczną ro lę g ra  w  te j spraw ie 
m in ister P ię tak . G dy  go p y ta n o , czy 
wie o rozw iązan iu , odpow iedział, że 
m in is te r  K o rb e r  do tychczas n ic  m u o 
tem  n ie  pow iedział. M in is te r d la  G a­
licyi n ie  w ie, że te raz  się w ażą  jeg o  
losy  i, że g o tów  pójść w odstaw kę, j e ­
żeli Ja w o rsk i i D zieduszycki n ie  do ­
b iją  ta rg u  z K orberem . P ię ta k  będzie, 
•ak się w y raz iło  je d n o  z pism  k rak o w ­
skich, p rob ierzem , czy w y b o ry  p rz e ­
p row adzi rząd  w  G alicy i o b j e k t y -  
w  n  i e, czy  też  po m yśli K o ła  po lsk ie­
go, tj. żandarm am i i s tarostam i.

Czy rozw iązan ie  p a r la m e n tu  n a s tą ­
pi, czy  nie, je s t  d la  nas, socy a ln y ck  
dem okratów , rzeczą  o b o ję tn ą ; m y  j e ­
steśm y do w alk i zaw sze go tow i i z r a ­
dością  pó jdziem y w bój, z k tó rego  
w yjdziem y z w y c i ę s k o .  A le p rz e ­
ciw  p lanom  ty c h  h y en  w yborczych , 
Jaw o rsk ich , D zieduszyckich , k tó rz y  te ­
ra z  w  W ied n iu  s ta ra ją  - się w p ły n ąć  
n a  rząd , ab y  da ł im  „ca rte  b lanche" 
n a  g w a łty  w yborcze, ab y  w y d a ł lud  
p racu jący  w  G alicyi n a  łaskę  i n ie ła ­
skę stańczyków , m usim y ju ż  z g ó ry  
zap ro testo w ać  z całą  e n e rg ią !

Jeszcze  n ie  p rzeb rzm ia ły  echa g w a ł­
tów  w yborczj^ch z ro k u  1897, jeszcze

K onstan tyn  F ran ciszek  Volney.

r u I n y .
(Dziełko to ukazało się w r. 1791 p. t . : „Les 
ruines ou meditations sur les rśvolutions des 
empires" i doczekało się kilkunastu wydań w ró­
żnych językach. Jest to filozoficzno-historyczny 
traktat w formie widzenia sennego, gdzie au­
tor roztacza cały obraz socyalnych dziejów ludz­
kości, począwszy od stworzenia aż do rewolu- 
cyi francuskiej. Pierwszy moment jej powstania 
ujął autor w następujący krótki, lecz obfity 

w treść obrazek.)

Rozdział XV.
N O W A  E R A .

Wtem usłyszałem na zachodzie prze­
rażający gwar. Zwróciłem tam moje 
oczy i spostrzegłem na krańcach mo­
rza Śródziemnego pośród jednego z eu­
ropejskich ludów niezwykłe poruszenie. 
Ucho moje uderzyły potężne krzyki,

w znoszące się aż popod niebios sk le­
p ien ia  i chw ilam i rozróżn iać  m ogłem  
n as tęp u jące  u ry w an e  słow a:

„ Skąd te  now e cuda? —- S kąd  to  su ro ­
w e i ta jem nicze  k a ra n ie ?  —  T w o rzy m y  
ta k  liczn y  n aró d , a rą k  n am  b rak u je ! —  
P osiadam y  d o b rą  i u ro d za jn ą  ziem ię, 
a b ra k  n am  środków  spożyw czych. 
J e s te śm y  czy n n i i pracow ici, a ż y je ­
m y w  nędzy! — P łac im y  n iezliczone 
d an in y , a w ciąż nam  m ów ią, że n ie  
w y sta rcza ją ! — N a  zew n ą trz  m am y 
spokój, a je d n o s tk i nasze  i dob ra  ich 
n ie  są w ew n ą trz  bezpieczne! — K to  
je s t  ty m  u k ry ty m  w rogiem , k tó ry  nas 
poch łan ia?"

A  g łosy  z ło n a  tłu m ó w  odpow ie­
dz ia ły  :

„Z atk n ijc ie  sz tan d a r, koło k tó rego  
n iech  g ro m ad zą  się ci, k tó rz y  p o ży ­
teczn ą  p ra c ą  społeczeństw o u trzy m u ją  
i ży w ią , a w n e t poznacie  w ro g a , 
k tó ry  wa3 t r a w i ! *

Z a tk n ię to  sz ta n d a r; w tem  n aró d  
ro zp ad ł się n a  dw ie n ie rów ne i ró ż ­
n iące  się od siebie części. P ierw sza , 
n iep rze jrzan a , tw o rzącą  p raw ie  całość, 
zd rad za ła  ubogiem  odzieniem , chudem  
i kościstem  obliczem  ńędzę i p racę ; 
u  części m niejszej, n ieznacznej liczbą, 
w idzieć m ożna było srebrem  i z ło tem  
tk an e  sza ty , o k rąg łe  i p e łne  oblicza, 
oznak i bezczynności i do sta tk u . P rz y ­
g ląd a jąc  się uw ażn ie  ty m  ludziom , p o ­
znałem , że część w iększa  sk ład a ła  się 
z robo tn ików , rzem ieśln ików , kupców , 
w  ogóle ze stan ó w  ludności p o ży te ­
cznych , podczas g d y  w  g ru p ie  m ine j- 
szej w idzieć m ożna było ty lk o  k a p ła ­
nów  i sług i kościołów  różnego  rodza ju , 
szlach tę , ludzi odzianych  lib ery ą , w o j­
sko, słow em  nic  ty lk o  u rzędn ików  r z ą ­
du, w ojska i re lig ii.

O bydw ie g ro m ad y  sp o g ląd a ły  te ra z  
n a  siebie ze zdziw ieniem . U  jed n e j w i­
docznym  b y ł g n iew  i niechęć, u  d ru -

Io w a izysze! Pizy zabawach i zehraniach pamiętajcie o W i i s z n  prasowym d z is n n e jjs  „Naprzodu!"
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n ie  pom szczono k rw i b ied n y ch  w ło ­
ścian , z ab ity c h  w  czasie w yborów , a 
ju ż  znow u czyn ią  ci b ru ta ln i i b ru d n i 
n ag an iacze  s ta ran ia , ab y  w  dzień  w y ­
borów  zam ienić  G alicyę w  cm en tarz , 
n a  k tó ry m  zbudow aliby  stań czy cy  
sw oją po tęgę , n a  k rw i n iew innych , n a  
g w a łtach  i oszustw ach  w yborczych .

»Luzem, czy kupą?*
D la  w ielu  lu d z i h is to ry a  św ia ta  z a ­

czyna  się albo od ich  urodzenia , albo 
od p ierw szej m yśli o tem , że są czem ś 
n a  św iecie. J e s t  to  zab aw n a  rzecz, 
d a jąca  się ła tw o  p rzebaczyć, ile ra z y  
n a  h is to ry ę  z ich stanow iska  k toś p a ­
trzy . C ałk iem  co innego  jed n ak , skoro 
n a  to k  sp raw  p a trz y m y  ze s tanow iska  
d r u g i c h  l u d z i .  P . dr. W ito ld  L  e- 
w i c k i ,  je d e n  z a ran że ró w  opozycyi 
d em okra tycznej (siedzący zarazem  n a j­
spokojniej w  K ole  polskiem ) re ferow ał 
n a  ra tu sz u  lw ow skim  22 s ie rp n ia  o p o ­
łączen iu  w szystk ich  o p o zy cy jn y ch  p ar- 
ty j i p ró b o w ał k w esty ę  ta k  ro z s trz y ­
g n ąć , że n ie  trz e b a  iść „luzem ", ale 
» k u p ą“.

W  rzeczach  o rg an izacy i i ta k ty k i 
n ie  lu b im y  jed n ak  buńczucznych  słów, 
a w olim y  ś c i s ł o ś ć  w y rażeń  i o k re ­
śleń  i d la teg o  zan a lizu jem y  nieco do­
k ład n ie j owo „luzem ," czy „kupą"...

D la  socyalnej dem okracy i są  pew ne 
p y ta n ia , k tó re  d ręczą  jeszcze  m ózgi 
dem okratów , o d d a w n a  j u ż  r o z ­
w i ą z a n e .  K w e s ty a , czy poseł robo­
tn iczy  m a siedzieć z rzeźn ik am i chło­
pów , z tak im i A braham ow iczam i lub  
D zieduszyck im i w  jed n y m  klub ie , je s t  
d la  socyalistów  ta k  oślep iająco  ja sn ą , 
że n ie  w arto  n a w e t o tem  „dyskuto- 
w a ć ,“ ja k b y  tego  chcieli g ad a tliw i w o­
dzow ie dem okratów . N i e m a  s o l i ­
d a r n o ś c i  z T a r g o w i c ą  i n i e  
b ę d z i e  j e j ,  c h o ć b y ś c i e  p a n o ­
w i e  n i e  w i e d z i e ć  j a k  p i ę k n e

giej pew nego  ro d za ju  p rz e ra że n ie , a 
w ie lka  g ro m ad a  ozw ała  się do m n ie j­
szej :

„D laczego oddzieliliście się od nas?  
czy n ie  n a leżycie  do naszej liczby?"

„N ie" , odpow iada m nie jsza  g ru p a , 
„w y je s te śc ie  ludem , m y  atoli, m y  j e ­
s teśm y  w yszczegó ln ioną  k o rp o racy ą , 
k lasą  up rzy w ile jo w an ą , k tó ra  m a sw oje 
osobne p raw a, u p raw n ien ia  i zw y ­
czaje".

L u d .  „A  z ja k ie j też  p ra c y  ży jecie?"
G r u p a  d o s t o j n y c h .  „M y n ie  

do p ra c y  stw orzen i" .
L u d .  „A w  ja k iż  to  sposób zd o b y ­

liście w asze bogac tw a?"
G r u p a  d o s t o j n y c h .  „B iorąc n a  

siebie tru d  rząd zen ia  w am i".
L u d .  „Co! m y p racu jem y , a w y u- 

żyw acie! m y  tw o rzy m y , a  w y  trw o ­
n ic ie?  B ogac tw a  pochodzą z naszych  
rą k  p racy , a w y je  sobie p rzy w łaszcza ­
cie i to  zow iecie rządzen iem ?!... D o ­
sto jn i panow ie! K asto , k tó ra  n am  j e ­
steś obcą! u tw ó rz  p aństw o  d la  siebie, 
a fzo b aczy sz , ja k  w yjdziesz!"

i d y p l o m a t y c z n e  f r a z e s y  t o ­
c z y l i  n a  w a s z y c h  k o ł o w r o t  
k a  c h!

To jedno . A  d ru g ie  to , że socyalna 
dem okracya, ja k  każd a  d e m o k r a -  
c y a  u c z c i w a ,  d ąży  w  Polsce tak  
sam o do p o w s z e c h n e g o  i r ó w  
n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a ,  ja k  
w e F ra n c y i, czy A m eryce. N ie j e ­
s teśm y  ja k o  n a ró d  go rsi od nikogo, 
ab y  nas trz y m a ła  n a  p ask u  k lik a  b a n ­
k ru tó w  a g ra rn y c h  i ich p o sługaczy  i 
nagan iaczy .

U w a ż a m y  k u r y e  z a  s z k o d ę  
i h a ń b ę  n a r o d o w ą ,  z a  n i e r o -  
z u m  d a w n e g o  a b s o l u t y z m u  i 
n a  ż a d n e  k u r y a l n e  „ r e f o r m y "  
w y b o r c z e  n i g d y  s i ę  n i e  z g o  
d z i m y.

W  końcu  na leży  zaznaczyć, że n ie  
chcem y żadnych  „ k u p "  n iezorganizo- 
w an y ch  i spędzonych  pod  w rażen iem  
chw ili, ale  chcem y po rozum ien ia  św ia­
dom ego i ja sn eg o  tych , co m ają  w spólne 
in te re sy  pub liczne  w  zw alczan iu  zm ory  
stańczykow sk ie j, p ijącej k rew  z n a ­
szego ludu.

N ie tw orzen ie  „kupy" nam  im p o ­
nu je , ale określony  sojusz p o lityczny , 
choćby  te n  sojusz w  p ie rw szym  zaraz  
ro k u  n ie zaasekurow ał m an d ató w  prze- 
w ódców  „kupy" te j lub  owej.

„K oncen trow ać" się n a  to ,  ażeby  
pójść pod  kom endę n a jm n ie j zdecy­
dow anych  i n a jb ard z ie j w ahających  
się, w łazić  do „k u p y ", a b y  jeszcze 
ra z  zastan aw iać  się n ad  tem , czy so­
lidarność  z A braham ow iczam i m oże 
się n a  coś p rz y d a  i t. d. b y ło b y  nie- 
rozum em .

S tań czy k ó w  n ie  pok o n a  się ty lk o  
„kupą", ale w y trw a łą  i z d e c y d o ­
w a n ą  n a  w s z y s t k o  w a l k ą .  T o  
pow inn i zap am ię tać  au to row ie  h a s ła : 
„luzem , czy  k u p ą" ,

N ieliczna ta  g ro m ad k a  poczęła  się 
te raz  n a rad zać  n ad  tem  now em  zd a­
rzen iem  m iędzy  sobą, a n iek tó rzy  sz la­
ch e tn i i sp raw ied liw i m ężow ie m ó w ili: 
„M usim y się znów  z ludem  po łączyć 
i u lżyć  jeg o  c iężarom : oni są ludźm i, 
ja k  i m y  i im  zaw dzięczam y nasze 
b o g ac tw a". A le w ielu  in n y ch , u n iesio ­
n y ch  dum ą, zaw ołało : „H ań b ą  b y  nam  
było łączyć  się znów  z pospó lstw em ; 
w szak ono n a  to , ab y  n am  służyło. 
Czyż n ie  je s te śm y  szlacheckim  i c zy ­
stej k rw i rodem  zdobyw ców  teg o  k ra ju?  
P rzy p o m n ijm y  tłum ow i nasze  p raw a  
i pochodzen ie".

S z l a c h t a .  „L u d z ie ! zapom niałeś, 
że nasi p rzodkow ie  kraj te n  zdoby li 
i w aszem u rodzajow i ty lko  pod  ty m  
w aru n k iem  życie  darow ali, ab y  n am  
służy ł?  C zyż n ie  tak im  by ło  nasze  
obopólne zobow iązanie?"

L u d .  „C zysta  raso  zdobyw ców , w y ­
łóż n am  sw ą genealog ię . Z o b aczy m y  
wów czas czy to, co u  in d y w id u u m  m or­
dem  i k rad z ieżą  się zw ie, u  n a ro d u  
cn o tą  je s t" .

P is m o  i  d r u k .
(Z  pow odu  5 00-le tn iego  ju b ile u sz u  u ro d z in  

G u ten b e rg a ).

Dla porozumiewania się z innymi istota 
ludzka posiada dar słowa. Lecz słowo słu­
żyć może w tym celu tylko na odległość 
nieznaczną i w czasie, kiedy bywa wypo- 
wiadanem. W  celu przekazania go na wię­
kszą odległość, lub zabezpieczenia mu dłu­
gotrwałości służy pismo. Dzisiejsze pismo 
nasze pochodzenia rzymskiego, wzorowane 
jest na alfabecie Fenicyan, narodu pokre­
wnego dawnym Izraelitom i zamieszkałego 
w ich pobliżu, nad brzegiem morza Śród­
ziemnego. Setki wieków jednak upłynęły, 
nim człowiek wpadł na myśl oznaczania 
dźwięków swej mowy jakiemiś umówionymi 
znaczkami —  literami. Pierwsze pismo lu­
dzkie — było s z e r e g i e m  o b r a z ó w .  
Dla oznaczenia wyrazu koń, malowano ko­
nia. Kto wie, czy nie pierwszą księgą lu­
dzką było własne ciało człowieka. U lu­
dów dzikich istniał i istnieje zwyczaj ta ­
tuowania się — pokrywania swego ciała 
różnobarwnymi wizerunkami, przedstawia­
jącymi czyny, dokonane przez ozdobionego 
w ten sposób człowieka. Po śmierci jego 
podobne znaki mogły być ryte na jego 
kamieniu grobowym. Z pisma obrazowego 
powstało w dalszym stadyum p i s m o  r e ­
b u s o w e .  Polegało ono na tem, że wielo- 
sylabowe wyrazy przedstawiano przy po­
mocy kilku krótkich, jednosylabowych, z 
których połączenia te same powstawały 
dźwięki. Podamy przykład: W raz z hi­
szpańskimi zdobywcami wtargnęli do Me­
ksyku misyonarze chrześcijańscy i zaczęli 
gwałtownie nawracać czerwonoskórych In- 
dyan. Nowonawróconych uczono pacierza 
łacińskiego. W ustach Indyan nieznane im 
wyrazy ulegały przekształceniu. Dla wy­
rażenia w piśmie łacińskich słów : Pater 
noster (Ojcze nasz) używali następujących 
symbolów : chorągiewki (w ich języku zwa­
nej — „pan"), kamienia (którego nazwa

R ów nocześn ie  ozw ały  się g ło sy  z 
ró żn y ch  s tro n  i w y w o ły w ały  nazw iska  
w ielk iej liczby  szlacheckich  jed n o stek , 
pod a jąc  sw oje pochodzenie  i pow ino­
w actw o, opow iadając, ja k  ich p rad z iad , 
dziad , albo n a w e t ojciec, zdobyw szy  
sobie (m niejsza jak ą  drogą), ja k o  r z e ­
m ieśln ik  lu b  kup iec  zn aczn ą  fo rtu n ę , 
k u p o w ał szlachectw o, tak , że p ozo ­
s ta ła  ty lk o  n iezn aczn a  liczba  fam ilii, 
k tó re  b y ły  rzeczyw iście  pochodzen ia  
szlacheckiego. Z  ich  ło n a  odezw ały  
się g ło s y : „ P a trz c ie  n a  w y n iesionych  
chłopów , k tó rzy  się sw ych  rodziców  
z ap ie ra ją  ! P a trz c ie  n a  p lebe jsk ich  no- 
w icyuszów , k tó rz y  się m a ją  za  s ta r ­
szych  w eteranów ." I  p o w sta ł śm iech 
w ielki.

A b y  te n  śm iech p rzerw ać, ozw ały  
się n iek tó re  g ło sy : „D obry  i w ie rn y  
n a ro d z ie ! uczcij p raw o w itą  zw ierzch ­
ność, k ró l ta k  chce, p raw o  każe ."

L u  d. „ D o s to jn i! d w o racy  szczęśc ia ! 
k ró lom  sam ym  pozw ólcie m ó w ić ! k ró ­
low ie m oże ty lk o  ch cą  dob ra  n ie ­
p rze jrzan e j w iększości, a tą  w iększo-
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brzmiała „tete"), owocu kaktusowego —  
„nosz" i znów kamienia — „tete". Razem 
powstawało coś podobnego do łacińskiego 
brzmienia: „pantete nosztete". Tu już wi­
dzimy brak istotnego, logicznego związku 
pomiędzy wizerunkami (chorągiewka i ka­
mień), a znaczeniem wyrazu (pater — oj­
ciec). Od takiej pisowni do dzisiejszej, w 
której znaczki — litery mają kształt do­
wolny, był już krok tylko. W  szybkiej 
pisowni trudno było rysować góry, łuki, 
dzidy i  t. d., zastępowano je znakami, za­
ledwie do nich podobnymi, gdzie dawny 
o b r a z  zatracał się zupełnie.

Wynalezienie pisma miało olbrzymie zna­
czenie dla ludzkości. Zdobycze wiedzy mo­
gły być w ten sposób utrwalone i przeka­
zywane z pokolenia w pokolenie. Odpisy­
wano księgi uczonych i plony ich pracy 
stawały się jeszcze za ich życia znanymi 
innym ludziom, żądnym nauki. Lecz takie 
księgi pisane — były niesłychanie drogie 
i wskutek tego dostępne tylko dla osób bo­
gatych. W  miarę rozwoju cywilizacyi, po­
wstawania szkół i uniwersytetów, wzra­
stało zapotrzebowanie książek. Trzeba by­
ło obmyśleć sposób szybszy i tańszy od 
odpisów. Potrzeba rodzi w ynalazki: wyna­
leziono druk. Początków drukarstwa do­
patrzyć się można w odbitkach dokonywa­
nych przy pomocy tabliczek metalowych, 
na których rylcem wypuklano litery. Spo- 
sposób ten był z dzisiejszego punktu w i­
dzenia bardzo niepraktyczny: każda tabli­
czka służyć mogła tylko dla jednego tek­
stu; flla każdej stronicy musiano przygo­
towywać nowe litery w nowym układzie. 
To też obok odbitek w dals/.ym ciągu 
trwało przepisywanie ręczne. Zwycięstwo 
stanowcze druku spowodowane zostało do­
piero przez wynalezienie czcionek rucho­
mych. Zadanie to rozwiązał Jan Guten­
berg, którego wiekopomny wynalazek w dniu 
dzisiejszym, z racyi przypadającego w tym 
roku 500-letniego jubileuszu urodzin Gu­
tenberga, czcić będą drukarze krakowscy.

śc ią  je s t  lud. P raw o  zaś m oże być 
ty lk o  p rzy zn an iem  s łu sz n o śc i! “

T u  ozw ali się n acze ln icy  w o jsk : 
„T łum  um ie ty lk o  p rzem ocy  s łu ch ać , 
n a leży  go skarcić . Ż o łn ierze, uderzcie  
n a  zuchw ałe  p o sp ó ls tw o ! “

L u d .  „Ż o łn ie rze! je s te śc ie  naszą  
k r w ią ! C heecie-li w aszych  rodziców  
i b rac i z a b ija ć ?  G d y  lud  zginie, k to  
w ojsko w y ży w i?"

A  w ojsko złożyło b ro ń  i r z e k ło : 
„ I m y  n a leży m y  do ludu . P o k aż  nam  
w roga. “

T e raz  poczęli n acze ln icy  k ap łan ó w : 
„M am y jeszcze  ty lk o  je d e n  środek. 
L u d  je s t  zabobonny , trz e b a  go s tr a ­
szyć im ien iem  boskiem  i re lig ią . K o ­
ch an i b ra c ia ! d rog ie  d z ie c i! B óg  nas 
u stanow ił, ab y  w am i rząd z ić  !"

L u d .  „P okażcie  n am  w asze n ieb iań ­
skie pe łnom ocn ic tw o  !u

K a p ł a n i .  „T u  w ia ry  p o trzeb a  — 
rozum  zaw odni."

L u d .  „Czy w y rządz ic ie  n ie  u ży ­
w ając  rozum u?"

Światło dzienne ujrzał późniejszy „mistrz" 
Jan w Moguncyi, skąd jako młodzieniec 
przesiedlił się do Strassburga, gdzie tru ­
dnił się szlifierstwem. W roku 1436, pra­
wdopodobnie, uskutecznił pierwsze próby 
ze swym wynalazkiem. W  1450 roku, 
zawiązawszy spółkę z Janem Fustem, wy­
drukował już nadzwyczaj ozdobnie biblię.

Szybko, jak  na owe czasy, rozszerzył 
się wynalazek Gutenberga po całej Euro­
pie (o pierwszych drukarzach w Polsce 
donosiliśmy w czasie obchodu mogunckie- 
go. Przyp. red.). Dla wiedzy, dla cywili­
zacyi, która powoli krzewiła się przedtem 
na gruncie europejsnim, stał się on rosą 
ożywczą i ciepłym promykiem słońca. 
Lecz nietylko nauka oderwana zyskała na 
tym wynalazku. Wpłynął on na demokra- 
tyzacyę wiedzy, a co zatem idzie na pe­
wną demokratyzacyę społeczeństwa. Odkąd 
książka, dziś niezwykle tania, docierać za­
czyna nawet pod strzechy słomiane, znika 
choć powoli jedna z jaskrawych różnic po­
między biedakiem a bogaczem —  różnica 
wykształcenia. Progi wiedzy nie są już za 
wysokie dla robotnika lub chłopa! Lecz 
proletaryusz inną jeszcze korzyść z wyna­
lazku Gutenberga odnosi. Bez druku, po­
mocnika żywego słowa, nie sposób by było 
zorganizować owej wielkiej armii robotni­
czej, która pod hasłem: równych praw do 
życia! — stawia czoło dumnemu kapita­
lizmowi i krok za krokiem zwycięża!

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .
—  Dlaczego Michaileanu został za­

bity? Pod tym tytułem, opierając się na 
wynikach śledztwa, zamieszcza „Wiener 
Tagblatt" nader ciekawy artykuł, ilustru­
jący stosunki na półwyspie bałkańskim — 
pełne intryg, jakby wycięte z jakiegoś sen­
sacyjnego romansu.

Dla dokładniejszego zrozumienia sprawy 
cofniemy się jeszcze bardziej wstecz, niż 
to uczynił dziennik wiedeński.

K a p ł a n i .  „B óg n ak azu je  pokój, 
a  re lig ia  p rzy p isu je  posłuszeństw o!"

L u d .  „Św iećcie p rzy k ład em !"
K a p ł a n i .  „Czy m ożecie żyć bez 

bogów  i k ró lów ?"
L u d .  „C hcem y żyć bez ty ra n ó w !"
K a p ł a n i .  „A le w am  p o trzeb a  p o ­

średn ików  !“
L u d .  „P ośredn ików  u  B oga i k ró ­

ló w !?  D w oracy  i k a p ła n i!  W asze 
usług i są  nam  za  kosztow ne!"

T u  ozw ała się ow a m ała  g a rs tk a : 
„W szystko  s tra c o n e ; tłu m  je s t  ośw ie­
cony  !“

A  lu d  o d p o w ie d z ia ł: „W szystko  je s t 
u ra to w a n e ; ja k o  ośw ieceni n ie  będzie­
m y sw ej siły  nadużyw ać . Ż ąd am y  
ty lk o  sw ych  praw . D rażn iono  nas — 
chcem y zapom nieć. B y liśm y  n iew ol­
n ikam i — um iem y i rozkazyw ać. C hce­
m y b y ć  w o lnym i, a w olność zasadza  
się li ty lk o  n a  spraw ied liw ości!"

W  roku 1886, za podszeptem Rosyi, 
dokonany został zamach na władzę księcia 
Aleksandra Battenberga, pierwszego panu­
jącego w uwolnionem z pod jarzma ture­
ckiego księstwie bułgarskiem. Książe Ale­
ksander został uprowadzony i zmuszony do 
abdykacyi. Intrygi i gwałty rosyjskie o- 
gromnie oburzyły naród bułgarski przeciw 
„opiekuńczej" Rosyi, tem bardziej, że książę 
Battenberg zdobył sobie sympatye ludności 
przez przyłączenie Rumelii do księstwa i 
zwycięską wojnę z Serbami. W tym czasie 
wysuwa się na pierwszy plan postać Stam- 
bułowa, który w chwili ogólnego zamię- 
szania chwyta w swe ręce władzę i na 
tronie książęcym osadza swym wpływem 
obecnie panującego księcia Ferdynanda (7 
lipca 1887 r.). W  nagrodę zostaje miano­
wany pierwszym ministrem.

Rosya nie chciała wówczas uznać nowe­
go księcia, obranego z poręki jej wroga 
Stambułowa. Wkrótce jednak i ks. Ferdy­
nand zraża się do swego ministra, zbyt 
żądnego władzy. W  1894 r. Stambułów 
musiał ustąpić ze swego stanowiska. Mo­
ment ten uważa księżna Koburska, matka 
Ferdynanda, za właściwy do przebłagania 
cara Aleksandra III . Słynna ze swego bo­
gactwa księżna obiera za pośrednika ks. 
Łobanowa-Rostowskiego, niedawno zmarłe­
go rosyjskiego ministra spraw zewnętrznych, 
który wówczas w Wiedniu pełnił funkcye 
poselskie. Łobanow, przekonany „złotą wy­
mową" księżnej, zaczął czynić odnośne sta­
rania.

Z najmniej oczekiwanej strony dostają 
się wówczas Stambułowowi do ręki doku­
menty, kompromitujące zarówno rząd ro­
syjski jak  i komitet macedoński, będący 
narzędziem panslawistów rosyjskich i nie- 
mogący darować Stambułowowi jego poli­
tyki przychylnej dla Turcyi. Dokumenty te 
wykrada z tajnego archiwum w Bukare­
szcie ajent rosyjski Jacobsolm i na szkodę 
własnego rządu za grube pieniądze sprze­
daje Stambułowowi. Stambułów ogłasza dru­
kiem w Wiedniu ich część pod tytułem: 
„Ajenci rosyjscy na półwyspie bałkańskim". 
Wpływy petersburskie przeszkodziły wy­
drukowaniu dalszego ciągu tych ciekawych 
rewelacyj. Co gorsza, Stambułów przypła­
cił śmiały swój krok życiem. Mordercy, 
będący narzędziem rosyjsko-macedońskiem, 
śmiertelnie poranili go jataganami-. Stam­
bułów żył jeszcze 3 dni i cenne swe pa­
piery doręczył przyjacielowi Petrowowi. 
Petrow, obawiając się przechowywać u sie­
bie tę spuściznę, przekazał ją  pewnemu 
Rumunowi macedońskiemu. 0  nowym po­
siadaczu dowiedział się przez swych ajen­
tów rząd rumuński. Wyrobiwszy amnestyę 
w Konstantynopolu dla jego syna, skaza­
nego na dożywotnie więzienie za zabicie 
tureckiego żołnierza, rząd rumuński za ta ­
ką cenę wszedł w posiadanie skradzionych 
papierów. Pośredniczył w tej sprawie prof. 
Michaileanu.

Gdy agitacya bułgarsko-macedońska za­
częła się ujawniać w postaci coraz wię­
kszych gwałtów na obywatelach rumuńskich, 
Michaileanu dał do zrozumienia w swym 
dzienniku „Peninsula balcanica", iż zna ów 
Stambułowowski „dossier", kompromitujący 
komitet macedoński. Wówczas komitet te­
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legrafował do swego ajenta w Bukareszcie, 
by zrobił wiadomy użytek z „50 workami 
mąki*. Liczba 50 była umówioną cyfrą 
dla oznaczenia Michaileanu, na którego ko­
mitet zwracał już od dłuższego czasu u- 
wagę, za jego artykuły przeciw bułgar­
skiej agitacyi. Odtąd dni redaktora „Pen- 
in3uli“ były policzone.

Kalendarz Robotniczy.
Dziewiąty z rzędu kalendarz, który wy­

dała polska partya socyalno-demokratyczna, 
przewyższa wszystkie poprzednie tak do­
borem treści, jak  i wytwornością wykona­
nia. Stanowi on świetny nabytek dla ubo­
giej polskiej literatury socyalistycznej.

Jestto y.łaściwie album jubileuszowe, po­
święcone weteranowi polskiego socyalizmu 
B o l e s ł a w o w i  L i m a n o w s k i e m u  w 
40-tą rocznicę jego pracy literackiej. Jemu 
go też dedykowała partya nasza wszyst­
kich trzech zaborów, w uznaniu jego za­
sług i pracy.

Na czele kalendarza umieszczony jest 
duży portret tow Limanowskiego, oraz 
wiersz W ładysława O r k a n  a p. t, „Bo­
lesławowi Limanówskiemu“ . Następuje zaj­
mująco skreślony ż y c i o r y s  tow. Lima­
nowskiego i cenny artykuł napisany przez 
L i m a n o w s k i e g o  p. t. „Byt narodowy 
i niepodległość państwowa41, a ozdobiony 
najnowszą fotografią Limanowskiego, którą 
w dzisiejszym numerze podajemy.

Znajdujemy dalej w kalendarzu życiorys 
sędziwego bojownika socyalizmu Augusta 
B e b l a  (w 60-tą rocznicę jego urodzin), 
napisany przez tow. Z O r s k i e g o ,  a 
ozdobiony dwoma portretami Bebla, z k tó­
rych jeden (narysowany przez słynnego 
malarza Wetha) przedstawia Bebla piszą­
cego, drugi zaś wyobraża Bebla przema­
wiającego z trybuny niemieckiego parla­
mentu.

Z artykułów politycznych godne uwagi 
są: „Wzajemność słowiańska a panslawizm" 
przez St. O s . . .  a r  z a, „Socyalizm w księ 
stwie Cieszyńskiem“ przez Stanisława G a- 
11 a, „Z pruskiego zaboru" przez Fran­
ciszka K u j a w s k i e g o  i „Jak  agitować?41 
przez posła Jana R e s 1 a.

Ogólniejszej treści są następujące arty ­
kuły społeczno polityczne: „Kapitalizm koń­
ca wieku41 przez Ignacego D a s z y ń s k i e ­
g o , ' „Antysemityzm44 Franciszka M ł o t a  
i „Strejk powszechny we Francyi41 dra 
Józefa Z i e l i ń s k i e g o .

Dział społeczny reprezentuje artykuł tow. 
Karola N a c h  e r  a p t. „Ochrona robo­
tnicza44, dział popularno naukowy artykuły: 
„Co dał nam wiek X IX ?“ W iktora T u ­
s z y  i „Alkoholizm a robotnicy* profesora 
B u n g e g o .

Z dziedziny teoryi socyalizmu zamie­
szczony jest artykuł tow. S. H a e c k e r a  
p. t. „Nauka walczącego prole tary a tu44.

W  części literackiej znajdujemy w i e r ­
s z e :  Władysława O r k a n a  „Od mórz do 
mórz44 i „Na ro li44, L a m b r  a „Tańco- 
wanka44, „Na zgodę polsko-węgierską44 (hu­
morystyczny) i „Gospoda pod cekhausem44, 
Maryi K o n o p n i c k i e j  „Nowy Rok" i 
„P raca44, W iktora G o m U l i c k i e g o  „Pie­
niądz44 i „Długie życie*, Z a c h a r a  „P ra ­
ca nie żywi" (z śliczną ryciną) i „Idzie

czas!44, Gustawa D a n i ł o w s k i e g o  „Na 
wyspie" (odznaczony na konkursie warsza­
wskiej „Prawdy"), Juliusza P e t r i e g o  
afiryzm  „Równą miarą44, oraz wiersz 
„Spisz szlachcicu?44 przez A. N.; dalej no­
w e l e  ■ „Lekcya króla44 przez Williama 
M o r r i s a  (z dwoma ilustracyami), „W  ma­
ju 44 przez O r s a ,  „Skrupuły44 przez Okta- 
wiusza M i r  b e a u i humorystyczne szkice 
Tadeusza E e g e r a  „Ze wspomnień agita­
tora*.

Z ilustracyj wyróżniają się z pośród 
mnóstwa ślicznych winiet i rycin obrazki: 
„Orka44 i „Na pańskiem44, oraz serya hu­
morystycznych szkiców p. t. „Galicya w 
obrazach44, z której jeden obrazek podaje­
my w dzisiejszym numerze.
• Na dział informacyjny składają s ię : ka­
lendarzyk partyjny (adresy polskich orga- 
nizacyj robotniczych), tabele do obliczeń 
i świadczeń kas chorych, oraz opłat i rent 
Zakładu ubezpieczeń od wypadków', tudzież 
nowa taryfa pocztowa.

Zamyka Kalendarz robotniczy właściwa 
część kalendarzowa, składająca się z ka­
lendarza świąt rzymsko-katolickich, grecko-

Bolesław  Lim anow ski.

katolickich, ewangielickich i żydowskich 
na rok 1901, oraz kalendarzyk dat histo­
rycznych.

W  ogłoszeniach znajdujemy anonse wszyst­
kich polskich pism robotniczych.

Za tak staranne wydanie Kalendarza 
robotniczego należy się szczere uznanie 
redaktorowi tow-. Zygmuntowi K l e m e n ­
s i e w i c z o w i .

Spodziewać się należy, że ten Kalen­
darz robotniczy na rok 1901 rozejdzie 
się szeroko wśród mas robotników polskich 
i wyprze z ich rąk inne głupie i liche 
wydawnictwa tego rodzaju. Cena Kalen­
darza robotniczego niezwykle niska, bo 
wynosi tylko 60 halerzy (30 ct.) Do na­
bycia w administracyi „Naprzodu44, K ra­
ków, Bracka 15. Zamówienia z prówincyi 
uskuteczniać należy pod adresem : Zygmunt 
Klemensiewicz, Kraków, ul. Kopernika 20.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Baczność introligatorzy! M a j s t e r

i n t r o l i g a t o r s k i  W ó j c i k  ł a m i e  
u g o d ę ,  którą przed niedawnym czasem 
zawarł był z robotnikami i k t ó r ą  w ł a ­
s n o r ę c z n i e  p o d p i s a ł .

Przy ugodzie postawili robotnicy żąda­
nie, że werkfiihrer B iernacki, który tra  - 
ktował ich w brutalny sposób, ma być 
z warsztatu wydalonym. Wójcik zgodził 
się na to żądanie i Biernackiego oddalił. 
Niedługo jednak potem sprowadził Bierna­
ckiego, w b r e w  u g o d z i e ,  napowrót do 
roboty. Robotnicy nie chcąc się mścić na 
niepoczytalnym człowieku, zgodzili się na 
pozostawienie Biernackiego w pracy, je ­
dnak pod warunkiem, źe ich Biernacki 
przeprosi publicznie za wyrządzone im 
krzywdy i obelgi. Wójcik i Biernacki zgo­
dzili się na to, w tym celu też zwołano 
na dzień 6 bm. we czwartek, poufne zgro­
madzenie robotników i robotnic introliga­
torskich. Biernacki jednak się nie zjawił. 
Wobec tego zgromadzeni po przemówie­
niach tow. H a  1 b i n y ,  K r u k a ,  W a l i ­
g ó r y  i Z i e r n i c k i e g o  uchwalili je ­
dnogłośnie r o z p o c z ą ć  n a  n o w o  b o j ­
k o t  p r a c o w n i  W ó j c i k a ,  jeżeli Bier­
nacki nadal tam pozostanie, lub robotni­
ków nie przeprosi.

Zgromadzenie robotników metalurgi­
cznych we Lwowie odbyło się w ponie­
działek 3 b. m. w sali stow. „Przyszłość44. 
Na zgromadzenie to przybyli tow. Z e p 1 i- 
c li a 1, imieniem centralnej organizacyi me­
talowców i tow. K u r  o w s k i, sekretarz 
krajowej komisyi zawodowej z Krakowa.

Zgromadzenie zagaił tow. S z m i n d a  
przemówieniem o celu zebrania; zaznaczył, 
że zgromadzenie zwołane zostało na pole­
cenie sekretaryatu krajowego.

Przemawiali tow. K u r o w s k i ,  a na­
stępnie tow. Z e p l i c l i a l  o organizacyi 
zawodowej. Tow. Kurowski wykazywał ko­
nieczność należenia do centralnej organi­
zacyi zawodowej w Wiedniu, a nie jak 
dotychczas do organizacyi bialskiej. Tow. 
N a c h  e r  wyjaśnia, iż metalowcy należeli 
do organizacyi zawodowej w Bielsku na 
podstawie uchwały zjazdu reprezentan­
tów komisyi zawodowej. Sądzi tedy, że 
roootnicy metalowi zgodzą się chętnie na 
przemianę swej centralnej organizacyi i nie 
będą wcale przeciwni złączeniu się z Wie­
dniem. Podaje przytem myśl, by we Lwo­
wie założono stacyę płatniczą i by wy­
brano trzech mężów zaufania. Tow. B u- 
k o w s k i podjął myśl tow. Nachera i po­
stawił ją  jako wniosek. Wniosek ten u- 
chwalono j e d n o g ł o ś n i e .  Następnie mę­
żami zaufania wybrano tow. S z m i n d ę, 
J ę d r z e j o w s k i e g o  i B u k o w s k i e g o .

Nastąpiła dyskusya nad kwestyą statu­
tów Statuty te wydano na rachunek bial­
skiego stowarzyszenia eentraluego. W  dy- 
skusyi zabierali głos tow. Dudka, Low, 
Zepliclial, Nacher i Kurowski.

Zgodzono się wreszcie, by centralna or- 
ganizacya we Wiedniu poniosła koszta wy­
dania statutów.

Wkońcu tow. Z e p 1 i c h a 1 zagrzew ał 
w gorących słowach do organizacyi.

Strejk angielskich kolejarzy. Przed 
kilku dniami rozegrał się w Anglii strejk 
kolejarzy, jeden z tych olbrzymich zapa­
sów między kapitalizmem a pracą, jakich 
widownią tak często jest W ielka Brytania.

Strejk rozpoczął się w połudn. księstwie 
Walii, na ubocznej linii w Taff-Tlial, która 
jednak z powodu połączenia z wielkiemi
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Z Kalendarza Robotniczego na rok 1901. Z s e ry i : Galicya w obrazach.

kopalniami węgla, ogromne ma dla handlu 
i przemysłu znaczenie. Powód do strejku 
był podwójny. Po pierwsze rozchodziło 'się
0 wydalenie strażnika sygnałowego Ewing- 
tona, którego przyjęcia napowrót domagali 
się strejkujący; drugim, daleko ważniej­
szym przedmiotem sporu, była kwestya pła 
cy i wzbranianie się dyrekcyi uznać sekre­
tarza „Związku kolejarzy" B e l l a ,  za wła­
ściwego zastępcę strejkujących ; wobec te ­
go strejk zamienił się w pierwszej linii 
w w a l k ę  o u z n a n i e  o r g a n i z a c y i .

Za linią w Taff-Thal poszły i inne ko­
leje, mianowicie w Barry, Rhynney, Gtreat- 
Western, Liyerpool i t. d . ; Anglii począł 
grozić olbrzymi strejk kolejowy w całym 
kraju. Wobec tego minister handlu Iti- 
t c  h i e, w liście wysłanym do sekretarza 
B e l l a ,  ofiarował się na pośrednika po­
między stronami walczącemi; w ten spo­
sób uznało miuisteryum „Związek koleja­
rzy “ z a  l e g a l n e  p r z e d s t a w i c i e l ­
s t w o  r o b o t n i k ó w .  Usiłowania mini­
stra Ritchiego spełzły jednak wskutek o- 
p o r u  d y r e k c y i  na niczem.

Dopiero wysiłkom W . L e w i s a ,  jedne­
go z największych przemysłowców w po­
łudniowej Walii, udało się doprowadzić 
dnia 1 bm. do skutku ugodę, której na­
stępstwem było utworzenie t. zw. „W y­
działu pojednawczego", do którego wcho­
dzą przedstawiciele obu stron. Wydział ten 
ma na przyszłość rozstrzygać wszelkie spo­
ry, wynikłe między robotnikami a koleją 
Prócz tego zobowiązało się towarzystwo 
kolejowe przyjąć w przeciągu miesiąca 
wszystkich strejknjących na ich dawne 
miejsca i służby ich nie uważać za prze­
rwaną wskntek strejku, tudzież odstąpić 
od skargi sądowej przeciw tym, którzy 
rozpoczęli strejk bez wypowiedzenia Kwe- 
styę przyjęcia napowrót do pracy strażni­
ka Ewingtona pozostawiono ministerstwu 
do rozstrzygnięcia.

Przy ugodzie nie poruszano sprawy n- 
znania „Związku" za legalną reprezenta- 
cyę robotników. Mimo to . skutek strejku 
w tym kierunku był ogromny. Przedewszy­
stkiem ministeryum uznało sekretarza Bel­
la za reprezentanta strejknjących ; prócz 
tego „Times", naczelny organ przemysło­
wców', w jednym z artykułów, przyznaje 
„Związkowi" ogromny wpływ na przebieg
1 zakończenie strejku, co jest zupełnie

identycznem z u z n a n i e m  o r g a n i z a ­
c j i - ____________________

Kongres niemieckiej socjal-ibotaefi
w Austryi.

Agitacya na wsi.
Grac, fi września. Na wczorajszem po­

siedzeniu kongresu, w dalszej dyskusyi 
nad agitacyą wiejską, dał tow. dr. A d l e r  
znakomitą odprawę na niektóre wywody 
tow: V o 11 m a r a.

Tow . dr. Adler: D zisiejszy  re a k c y j­
n y  system  w yborczy  sp raw ia , że p raca  
Około pozy.-kania ludności w iejskiej 
nadzw yczaj je s t  tru d n ą  i nie p rzed  
s taw ia  d la  p a rty i tak ie j korzyści, ja k  
a g ita c y a  ■ w śród robo tn ików  p rzem y ­
słow ych

Z gadzam  się z w yw odam i tow . E llen- 
bogena, a po części i Y ollm ara; n ie  
jes tem  je d n a k  tak im  op ty m istą , ja k  
oni. To, co pow iedzia ł Y ollm ar o tech ­
n ice  ag itacy jn e j, zn a jd u je  po w iększej 
części zastosow anie  i do A ustry i. N ie 
m ogę ty lk o  zgodzić się n a  to  w szy st­
ko, co on pow iedzia ł w sp raw ie  sto- 
su nku  naszego  do re lig ii, g dyż  sądzą, 
że n i e  z a w s z e  m ożem y ta k  p o s tę ­
pow ać, j a k  e h e e m y.

N ikom u n ie  są  ta k  w s trę tn e , ja k  
m nie, tuz inkow o n ap aśc i n a  k ler i p u ­
ste  rozpraw ian i", o teo ry ach  filozofi­
cznych . A leż czy m ożem y w k ra ju , 
gdzie n ie re lig ia , ale, o r g a n i z a c y a  
k o ś c i e l n a  i j e j  p  o d p o r y  s ą  or-  
g  a n  i z a c y ą a g  i t. a t o r ó w  p o l i t y ­
c z n y c h ,  czyż m ożem y zaw sze z a s to ­
sow ać ze sku tk iem  ów. żąd an y  p rzez  
V ollm ara o stry  nóż, k tó ry b y  kościół 
oddziela ł od po lityku  ja c y -li k s ię ż y !?  
Jeże li pod nasze  cięcie d o stan ie  się 
w w alce to , co nasi p rzec iw n icy  n a ­
zy w ają  sw em  najśw iętszem  p rzek o n a ­
niem , to  n ie  my je ste śm y  tem u w inni, 
lecz ci, k t ó r z y  t y c h  n a j ś w i ę t ­
s z y c h  p r z e k o n a ń  u  ż y w a j ą z a  
n a r z ę d z i e  a g i t a c y i  p o 1 i t  y  c z- 
n  e j .

P rzechodzę  te raz  do teo re ty czn ej 
s tro n y  te j kw estyi. P rz y z n a ję , że s ta ­
ty s ty k a  n ie  w ykazu je  w  gosp o d ar 
stw ie  ro luem  te j koneen traey i, ja k

p rzed staw ia liśm y  j ą  sobie p rz e d  k ilk u ­
n as tu  l a t y ; że od tego  czasu w iele 
n au czy liśm y  się, to  n ie  u leg a  w ą tp li­
wości.

W ed le  m ego zdan ia  jed n ak  sto sunk i 
p an u jące  w B aw ary i n ie  są  m ia ro d a j­
n ym i d la  ca łych  N iem iec ; rozw ój k a ­
p ita lizm u  w yw ołał w w iększej części 
teg o  p a ń s tw a  p rz e w ró t w  sto sunkach  
a g ra rn y ch . S ta ty s ty k a  p o d a je  n am  
ilość p o s iad aczy ; ale jeże li r o z w ó j  
i l o ś c i  o w y  n ie  da się n a leżycie  w y ­
kazać, to  jed n ak  r o z w ó j  j  a k  o ś c i  o- 
w y  w zu p e łn ie  innem  p rzed s taw ia  się 
św ietle .

L iczb a  posiadaczy  m ogła się nie 
zm niejszyć, zm ien ił się je d n a k  zu p e ł­
n ie c h a r a k t e r  po siad an ia  i s t o -  
s l i n e k  posiadacza  do jeg o  w łasn o śc i; 
w tem  w łaśn ie  rozw ój k ap ita lis ty czn y  
się uw idocznił.

V ollm ar tw ierdz ił w swej m ow ie, 
że nasza, sb cy a lis ty czn a  te o ry a  w kw e­
sty i te j n ic  now ego n ie  stw orzy ła . 
Ż y czy łb y m  sobie jed n ak , by  w szyscy  
re z u lta ty  tej teo ry i dobrze  sobie za­
pam iętali.

T ow arzysze  znajdziecie  bardzo  ob­
fite w iadom ości w książce K a u t -  
s k i  e g o  o w p ływ ie  p rzem ysłow ego  
rozw oju  n a  g o spodarstw o  ro lne . Co 
w ięcej, Y o llm ar n a w e t dochodzi do 
teg o  sam ego re z u lta tu , co w szyscy  
ci ok rzy czan i nasi dogm atycy , n. p. 
K au tsk y . T y c h  chłopów , k tó rzy  zali­
cza ją  się do bo g a tszy ch  posiadaczy, 
n ig d y  n ie  będziem y m ogli pozyskać, 
ta k  sam o, ja k  p rzem y sło w y ch  p rz e d ­
siębiorców . T y c h  jed n ak , k tó rzy  u w a­
żają  się jeszcze  za posiadaczy , g d y  w 
rzeczyw istości są już  p ro le ta ry u szam i, 
ty c h  m ożem y p rzy p a j m niej z n e u tra li­
zować.

Jak k o lw iek  je s tem  p rzek o n an y  o k o ­
nieczności w ciągn ięc ia  w łościan  wr ko ła  
socyalistycznej idei i akcyi, jak k o lw iek  
zgadzam  się z Y ollm arem , że w ładza  
po lity czn a  n a  ludności w iejskiej ró w ­
nież  m usi się op ierać, to  je d n a k  są­
dzę, że za cenę tego  pozy sk an ia  n ie 
m ożem y odstępyw ać od sw ych zasad, 
gdyż  w ładza  n asza  p o lity czn a  n ie  m ia­
łab y  dla p a rlam en tu  żadnej w artości, 
g d y b y śm y  z p a r ty i  socyalno d em o k ra ­
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tyczne j m ieli p rzem ien ić  się w  jak ieś  
stro n n ic tw o  b lad e  i o p o rtu n is ty czn e  
n ie ty lk o  w  tak ty ce , lecz i w zasadach. 
(O klaski).

N a rozw ój stosunków  a g ra rn y ch  
n ie  m am y jeszcze n a leży teg o  poglądu , 
pon iew aż rozw ój te n  o w iele pow olniej 
tu  p o s tęp u je , an iżeli w  przem yśle . 
D robna  lub  śred n ia  w łasność ziem ska 
n ie okaza ła  się p rz y te m  ta k  w rogą  
k u ltu rze , ja k  w łasność w  przem yśje . 
Z e w zg lędu  w ięc n a  ów pow olny  ro z ­
wój m ożem y — n a w e t ja k o  socyaln i 
dem okraci — chronić  d ro b n ą  posia- i 
dłość p rzeciw  w yzyskow i z góry . Nie * 
m ożem y je d n a k  ta k  daleko się z a p ę ­
dzać , byśm y  w  konflik tach  m iędzy 
ro lnym i n a jm itam i a posiadaczam i, s t a ­
w ali po stro n ie  posiadaczy  lub zacho­
w yw ali się obo ję tn ie  d latego , by  w ła ­
ścicieli sobie n ie  na rażać . W szystk ie  
nasze zw ycięstw a i rezu lta ty , k tó re  by 
o siągn ię te  zo sta ły  p rzez w yd an ie  pro- 
le ta ryuszów  ro lnych  na  łu p  w ielkich 
p la n ta to ró w  lub  d ro b n y ch  posiadaczy , 
b y ły b y  — w edle m ego zd an ia  — zd ra ­
dą  p o p ełn ioną  n a  w łasnych  naszych  
zasadach. (O klaski). Z astrzeg am  się 
przeciw ko  tem u , jak o b y m  zarzucał 
V ollm arow i, że on  do tego  n am aw ia ; 
s tanow isko  je d n a k  p rzez  n iego  za jm o­
w ane k ry je  w  sobie ta k ie  n ieb ezp ie ­
czeństw o.

W rezo lucy i E llen b o g en a  m ożem y 
ze sw ego s tanow iska  p a rty jn e g o  z g o ­
dzić się n a  każde  słow o; n ie  m a tam  
n ic  tak ieg o , coby  sp rzeciw iało  się in ­
teresom  p ro le ta ry a tu  ro lnego , lu b  coby 
tem u  p ro le ta ry a to w i n ie  w yszło n a  
korzyść.

N asi p rzeciw nicy  m ogą nam  z a ­
rzucać nieznajom ość stosunków  lub 
naiw ność, ta k  je d n a k  n a iw nym i nie 
je s te śm y , b y śm y  ro zpoczynać  m ieli 
od w y w łaszczan ia  chłopów , k tó rz y  w 
rzeczyw istości są  ty lk o  ro b o tn ik am i 
n a  swej ziem i, k tó ry ch  narzędziem  
p ra c y  je s t  ziem ia. (O klaski).

Następnie tow. H cli ii u w a 1 d e r  (Ma.li- 
risch-Schonberg), S c h 1 i n g e r (Florisdorf), 
S e 1 i g e r  (Liberzec) i J o  d 1 b a u e r  
(Grac.) polemizowali z poszczególnemi za 
patrywaniami tow. Vollmara.

Tow. poseł Resel (Grac) również nie 
zgadza się na poglądy yollmara. Jeżeli 
zwalczamy partyę klerykalną, to nie mo­
żemy poprzestać na zakrystyanie. Należy 
na wsi agitować ostrożnie, ale nie spu­
szczając z oka naszych zasad partyjnych.

Referent tow. dr. Ellenbogen w słowie 
końeowem bronił poafądów swoich i Vollma- 
r.i, a co do religii zauważył: Jeżeli się
was kiedy jakiś klecha zapyta, co myśli­
cie o religii, to dajcie mu tę odpowiedź, 
którą, raz tow. dr. Adler dał takiemu kle­
sze, gdy ten się go zapytał, w jakim sto­
sunku znajduje się do Boga i do religii. 
Adler odpowiedział: W  żadnym. Partya 
w tej sprawie nie zajmuje żadnego sta­
nowiska.

W  głosowaniu u c h w a l o n o  r e z o l u -  
c y ę  r e f e r e n t a  z następującym doda­
tkiem do punktu 3: Odszkodowanie dla 
rolników, którzy ponieśli szkodę wsku­

tek wykonania ustaw przeciwko zarazom 
bydlęcym. Upaństwowienie ubezpieczeń.

Gminne prawo wyborcze.
Grac, 6 września. Wczoraj popołudniu 

referował tow. Schuhmeier (Wiedeń) o 
g m i n n e m p r a w i e  w y b o r c z e m .  Re­
ferent przedłożył obszerny, starannie wy­
pracowany projekt programu działalności 
socyalistów w gminie, który w najbliższym 
czasie podamy w całości w „Naprzodzie".

Dyskusya była o tyle interesującą, że 
tow. A u s t e r l i t z  z Wiednia nadesłał 
rezolucyę tej treści, że partya stojąc nie­
wzruszenie przy żądaniu powszechnego, 
równego prawa głosowania, z dwojga złe­
go uważa kuryę czysto robotniczą za muiej- 
sze zło niż kuryę powszechnego głosowa­
nia. Tow. dr. A d l e r  w dyskusyi uznał, 
że rezolucja la jest rozumną, ale że z za­
sadniczego stanowiska należy ją  odrzucić. 
Po przemówieniach licznych mówców o d ­
r z u c o n o  rezolucyę Austerlitza, a pro • 
jekt. programu gminnego tow. Schuhmeiera 
odesłano do komisyi dla rewizyi programu 
partyjnego, wybranej na kongresie w Bernie.

Do zarządu partyjnego niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi w Austryi zostali w y- 
b r a n i  towarzysze: dr. W iktor A d l e r ,  
Henryk B e e r ,  Anna B o s c h o k ,  dr. W il­
helm E l l e n b o g e n ,  Engelbert P e r n e r -  
s t o r f  e r , Juliusz P o p p, Franciszek 
S c h u h m e i e r  i Ferdynand S k a r  e t. 
I)o k o m i s y i k o n t r  o 1 n j ą c e j : Emmer- 
ling i Tomscliik (Wiedeń), Beutl (Aussig), 
Seliger (Liberzec), Eldersch (Berno), Spiel- 
mann (Linc.), Muchitscli (Grac), Prilliauser 
(Salcburg).

Wieczorem odbył się na cześć delega­
tów komers, urządzony przez robotników 
z Gracn; komers był bardzo ożywiony.

Ostatni dzień kongresu.
Grac, 7 września. Wczoraj referował 

tow'. K a f  f (Wiedeń) o u b e z p i e c z e n i u  
r o b o t  n i c z e m  n a  s t a r o ś ć  i n a  w y ­
p a d e k  k a l e c t w a .

Rezolucyę referenta przekazano po dy­
skusyi związkowi posłów socyalno-demo- 
kratycznych.

Tow. dr A d l e r  referował następnie o 
m i ę d z y n a r o d o w y m  s o c y a l i s t y -  
c z n y m k o n g r e s i e  p a r y s k i m ,  który 
uchwalono l i c z n i e  obesłać, ale tylko w 
tym wypadku, gdyby właśnie na ten czas 
nie przypadła w a l k a  w y b o r c z a .

Uchwalono nadto rozpocząć akcyę w ca­
lem państwie p r z e c i w k o  p o d r o ż e ­
n i u  w ę g l i -

Następny kongres postanowiono odbyć 
w W i e d n i u .

Na wniosek tow. dra A d l e r a  uchwa­
lono jednogłośnie: Wzywa się mężów 
zaufania we wszystkich miejscowo 
ściach, aby bez względu na zmienne 
wiadomości o rozwiązaniu parlamentu, 
bezzwłocznie przystąpili do przygoto­
wań do nowych wyborów.

Przewodniczący tow. P  o p p zamknął 
kongres przemową, którą zakończył słowy: 
Wiadomość o rozwiązaniu Rady państwa 
zastaje partyę socyalno-demokratyczną na 
posterunku i wszyscy towarzysze przyjmą 
tę wieść z radością , bo nadarza się spo­
sobność do nowej walki, do okazania, cze­
go chce socyalna demokracya.

Po trzykrotnym okrzyku na cześć mię­
dzynarodowej socyalnej demokracyi odśpie­
wali delegaci stojąc „Pieśń pracy“.

Następnie odbyło się poufne posiedzenie 
w sprawie nowych wyborów.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Prokurator oskarżony o obrazę maje­

statu. Przed trybunatem w Stanisławowie 
stanął oskarżony o obrazę majestatu fuuk- 
cyonarynsz prokuratoryi państwa w Soło- 
twinie, były komendant posterunku żandar­
meryi Teodor G r z y b o w i c z .  Proces ten 
jest jednym z apoyliczuych procesów „me­
dalowych", jakie od czasu rozdania me­
dali jubileuszowych u nas są na porządku 
dziennym Akt f skarżenia zarzuciła Grzy- 
bowiczowi, że naruszył cześć winną mo­
narsze w sposób następujący: W  czasie
kłótni Grzybowicza z niejakim Semaniu- 
kiem, ten ostatni powoływał się na szla­
chectwo swoje chłopskie w sposób u chło­
pów ruskich zwykły: „Ja  służy w wi woj­
sku, ja  maju mendal" (medal jubileuszo­
wy). Na to Grzybowicz miał krzyknąć: 
T y  s ł u ż y  w u M e n d l a ,  t o b i t o j  
m e n d a l  d a w  M e n d e l !

Trybunał uwolnił Grzybowicza od oskar­
żenia z braku istoty czynu.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 8 września 

1830. Powstanie w Dreźnie. — 1831. Paszkie­
wicz (jen. ros.) pod Warszawą (powstanie listo­
padowe). — 1855. Szturm na Malaków (wojna 
krymska). — 1894. Helmholz, przyrodnik, zmarł 
w Berlinie.

T eatr  miejski w  Krakowie.
W sobotę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

W niedzielę dnia 9 września: „Ubodzy du­
chem", sztuka w 4 aktach N. A. Pot.iechina 
(nowość).

Z powodu święta wyjdzie następny 
numer „Naprzodu" dopiero w ponie­
działek o godź. 10 rano.

A bonen tom , k tó rzy  do p o n ie ­
d zia łku  n ie  odnow ią p ren u m era ty , nie 
będziem y n ad a l w m ożności w y sy łać  
num erów .

Adm inistracya „ Naprzodu“ .

Baczność! Towarzysze we Lwowie !
W n i e d z i e l ę ,  dnia 9 września o go­
dzinie 10 r a n o  odbędzie się w sali kon­
certowej n a  p l a c u  W y s t a w y  (wyżej 
parku stryjskiego) wielkie zgromadzenie 
ludowe z następującym porządkiem dzien­
nym : 1. Powszechne prawo wyborcze do 
Rady gminnej, 2. Zjazd demokratów i ich 
program, 3. Ogólne położenie w kraju i 
państwie.

T o w a r z y s z e !  P r z y j d ź c i e  w j a k 
n a j w i ę k s z e j '  l i c z b i e !

Kongresy i konferencye. Dziś rozpo­
czyna się cały szereg kongresów i konfe- 
rencyj partyjnych. Oto ważniejsze:

W Budziejo wicach obradować będzie 
k o n g r e s  c z e s k i e j  s o c y a l n e j  d e ­
m o k r a c y i  w dniach 8, 9 i 10 b. m.

W  Tryeście dziś i jutro obradować bę­
dzie trzeci k o n g r e s  p o ł u d n i o w o -
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s ł o w i a ń s k i e j  s o c y a l n e j  d e m o ­
k r a c y i .

W  Wiedniu odbędzie się przez oba dni 
świąt k o n g r e s  z a w o d o w y  r o b o t -  
n i k ó w  m e t a l u r g i c z n y c h  w Austryi.

W K r a k o w i e  odbędzie się dziś w 
lokalu Związku stowarzyszeń robotniczych 
z a c h o d n i o - g a l i c y j s k a  k o n f e r e n -  
c y a  p a r t y j n a .  Początek o godzinie 9 
rano. Wstęp tylko dla członków’ konferencyi.

Jubileusz Gutenberga w  Krakowie.
Dziś w sobotę urządza „Ognisko11, stowa­
rzyszenie drukarzy i litografów w K ra­
kowie, uroczysty wieczór w sali „Sokola11 
o godzinie 71 /2  wieczór. Program będzie 
następujący: 1. Zagajenie. 2. „Od mórz 
do mórz11, kantata W . Schwraba, słowa 
W ł. Orkana. 3. Odczyt dra Zakrzewskiego.
4. Deklamacya. 5. Chór męski wykona 
utwory na cześć Gutenberga. 6. ŻywTy 
obraz, pod kierunkiem artysty malarza p 
Wolskiego.

Celem uświetnienia uroczystości wydaną 
została „ J e d n o d n i ó w k a 11, na którą 
się złożyły prace różnych autorów, bez 
różnicy przekonań politycznych, między in­
nymi : Ignacego Daszyńskiego, Stanisława 
hr. Tarnowskiego, Ferdynanda Hoesicka, 
Andrzeja Niemojewskiego, Wł. Orkana, 
Augusta Sokołowskiego, Seweryny Duchiń- 
skiej i wielu innych.

Jednodniówka liczy 96 stronic; forma 
jej zewnętrzna jest wytworną i gustowną. 
Na wygląd zewnętizny był rozpisany kon­
kurs między ogółem drukarzy. Do „jury11 
zaproszono, oprócz sił fachowych, także 
artystów malarzy p. Cerchę, Christo, Ku- 
tiewa i Leonarda Strojnowskiego. Jury  u- 
znala za najlepszą pracę tow’. Theodor- 
czuka. Jednodniówkę nabyć można we 
wszystkich księgarniach tudzież przy wej­
ściu na salę „Sokoła11 w czasie wieczorku.

Bilety na wieczorek sprzedaje księgar­
nia Krzyżanowskiego, a w dzień zaś ob­
chodu wieczór można je  będz, nabyć 
przy kasie.

Sądzimy, że cała publiczność krakowska, 
bez różnicy przekonań, zjawi się dziś wie­
czorem w „Sokole11, aby uczcić jubileusz 
cywilizacyi i postępu ludzkości.

Z kancelaryi Domu Matejki komuni­
kują nam : W ciągu miesiąca sierpnia zwie­
dziło Dom Matejki i jego zbiory 131 osób 
za biletami wstępu po 40 hal., 9 osób za 
biletami po 1 koronie, 11 osób w godzi­
nach pozaurzędowych za osobną opłatą 
wniesioną do „księgi darów11 w łącznej 
kwocie 73 korony. Ogółem zwiedziło Dom 
151 osób, do kasy Towarzystwa zaś wpły­
nęło 134 K. i 40 h.

Cudowne bibułki Matki Boskiej. Na­
reszcie ! Nawoływania nasze nie pozostały 
bez skutku. Jak  się dowiadujemy, w y d a ł  
b i s k u p  P u z y n a  z a k a z  s p r z e d a ­
w a n i a  owych cudownych bibułek i „No- 
wen do siedmiu boleści11, zatwierdzonych 
przez biskupa Soleckiego. Handel ten pro­
wadzono przez długi czas w kruclicie ko­
ścioła św. Wojciecha, ku ogólnemu zgor­
szeniu.

W  sprawę tę wdała się też przed kilku 
dniami policya. W  sklepie przy ul. Bra­
ckiej zjawił się komisarz policyi z ajen­
tem, aby się poinformować, gdzie te bi­

bułki sprzedają. Po otrzymaniu wyjaśnień 
udał się do kościoła św. Wojciecha, gdzie 
dowiedział się, że konfiskatę policyjną u- 
przedził już biskup Puzyna.

W  ten sposób udało nam się usunąć 
ten obrzydliwy szwindel klerykalny, pro­
pagowany przez długi czas przez ks. Sie­
dleckiego. Nie jest to ani pierwsze, ani 
ostatnie oszustwo klerykalne. Będziemy 
mieli jeszcze nieraz sposobność demasko­
wać tych ogłupiaczy ludu.

Jak amerykańskie gazety postępują 
z niedbałymi prenumeratorami. Orygi- 
nalnem jest, jak  amerykańskie gazety u- 
siłują sobie poradzić z czytelnikami, którzy 
nie spieszą się z niszczeniem prenumeraty. 
Oto, jak pisze gazeta, wychodząca w jed- 
nem z państw Stanów Zjednoczonych, przy­
pominając o terminie odnowienia prenume­
raty : „Braliśmy na kredyt papier tak
długo, aż się kredyt wyczerpał. Nasi ze- 
cerzy żądają dobrze zasłużonej płacy. Na­
sze dzieci potrzebują trzewików', a żona 
nowej sukni. Nie mamy ani kartofli, ani 
mąki, ani mięsa, ani masła, ani cukru, nic 
już zgoła, ani nawet cierpliwości, tylko 
jeszcze dobre sumienie. Staraliśmy się pro 
wadzić życie chrześcijańskie i mamy na­
dzieję pójść do nieba, ale bardzobyśmy. się 
cieszyli, gdybyśmy tam i pana spotkać 
mogli, co jednak nie będzie mogło nastąpić, 
jeśli pannie zapłacisz nam swoich długów11. 
Albo oto jak opisują błogosławieństwa, 
połączone z punktualnem płaceniem prenu­
meraty : „Wykazano statystycznie, że lu­
dzie, którzy prenumerują pisma i płacą za 
nie punktualnie naprzód, nie mają nigdy 
bolu zębów, kartofle ich są zawsze zdro­
we, dzieci małe nie krzyczą nigdy w no­
cy, a ich żony są zawsze wobec uich jak 
najgrzeczniejsze. Kochany czytelniku, czyś 
ty zapłacił już za swoją gazetę?" Inne 
pismo podaje: „Panie z miasta L... zwią­
zały się podobno słowem, że nigdy nie 
wyjdą zamąż za człowieka, który nie płaci 
za gazety". Aż wreszcie, kiedy już to 
wszystko nie pomaga, zrozpaczeni wydaw7cy 
zaczynają się gniewać na prawdę, ale nie 
pozbywając się humoru, sypią takiemi prze­
kleństwami : „Niechaj już nigdy nie ukaże 
się mu tw'arz dziewczęcia i niechaj mieszka 
obok pianisty, który ćwiczy 10 godzin 
dziennie! “ „ Oby zgłodniali, wynędzniali
chłopcy drukarscy prześladowali go co­
dziennie, a jego sen ulatywał na widok 
ducha zagłodzonego dziecięcia wydawcy!" 
— „Niechaj będzie skazany na wydawanie 
gazety, którego czytelnicy są tak nikczemni, 
jak on sam !a — Podobno takie postępo­
wanie przynosi często pożądane skutki, 
a w takim razie zdałoby się niejednemu 
pismu europejskiemu spróbować tych środ­
ków...

Policya stanisławowska jeszcze nie 
nauczyła się szanować cudzej własności. — 
Zeszłego tygodnia, kiedy rozlepiacz (kon- 
cesyonowany) rozlepiał afisze robotnicze, 
zapowiadające zgromadzenie kolejarzy na 
niedzielę, sierżant policyi Zając, zupełnie 
bez powodu zabrał mu kilkanaście sztuk, 
tłómacząc zdziwionemu chłopcu, że policya 
potrzebuje papieru. Zwołujący wniósł prze­
ciw sierżantowi pozew drobnostkowy o za­
płatę odszkodowania

C. k. fizyk , żołnierz i honoraryum  
lekarskie. Robotnik M. Błażyński w S ta­
nisławowie jest jednym z tych szczęśliw­
ców, którym danem było porzucić warsztat 
i rodzinę i powędrować do Jasła na ma­
newry. Ponieważ żona jego’spodziewa się 
w tych dniach rozwiązania, jest przytem 
chora a w domu są drobne dzieci, przeto 
Błażyński prosił o odroczenie ćwiczeń na 
rok. Do tego potrzebował świadectwa le­
karza powiatowego, że żona rzeczywiście 
jest chora.

Pan c. k. fizyk Teodorowiez, który pen- 
syę swoją regularnie pobiera , zażądał za 
świadectwo 10 koron, t. j. tyle, ile wynosi 
całotygodniowy zarobek Błażyńskiego. B. 
kwotę tę musiał złożyć, a pan fizyk pe­
wnie sobie pomyślał, że najmniejszej racyi 
bytu nie ma socyalizm w kraju, w którym 
robotnik „m o ż eu płacić za wizytę 5-mi- 
nntową 10 koron. Nawiasem dodamy, że 
p. pułkownik mimo to kazał Błażyńskiemu 
powędrować na manewry, a obecnie żona 
i dzieci zupełnie pozbawione są i chleba 
(bo pieniądze, na chleb przeznaczone, po­
szły do c. k. kieszeni fizyka) i opieki.

Brutalny pracodawca, z  Kołomyi pi­
szą do nas: Dnia 3 bm. udał się robotnik 
piekarski Wiesentlial do swego majstra 
Latnera Feiwla z prośbą o zapłatę nale­
żnych mu się dwóch koron. Dziki majste- 
rek tak się tem żądaniem „oburzył11, że 
chwycił żelazny garnek i r o z t r z a s k a ł  
n i m  g ł o w ę  r o b o t n i k o w i .  Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala, gdzie 
skonstatowano przełamanie czaszki. P rze ­
rażeni i oburzeni tym zbrodniczym czynem 
swego pracodawcy terminatorzy, udali się 
z skargą do inspektora policyi miejskiej 
M i k i e t n i k a, który widocznie j u ź u- 
p r z e d z o n y ,  zamiast pociągnąć Latnera 
do odpowiedzialności, rzucił się na termi­
natorów z krzykiem: „ m a r s z  do r o b o ­
ty,  t a m t e n  d o s t a ł ,  bo mu s i ę  n a ­
l e ż a ł o 11.

W  ten sposób policya kołomyjska czuwa 
nad porządkiem publicznym i życiem oby­
wateli !

Sprostowanie. P. Tadeusz S k a w i ń ­
s k i ,  stolarz, który pracował przy restau- 
racyi katedry na Wawelu, nadsyła nam 
sprostowanie notatki „Biskup przedsiębior 
ca11 z Nr. 153. Z faktycznej części spro­
stowania przytaczamy, co następuje: Ro­
botnik B a r a ń s k i  został wydalony (po 
kilkakrotnem upomnieniu) za nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. W  celu uchro­
nienia katedry od ognia musi się używać 
jak  naj energiczniejszych środków. Co do 
samego p. Skawińskiego, to jako stolarz 
artystyczny został on przyjęty —  w prze- 
jeździe z Wiednia do Berlina — na pe­
wien czas do specyalnych robót około 
skarbca. Następnie na wyraźne życzenie 
p. Kowalskiego, wzięty z Wawelu pracuje 
obecnie u niego i pobiera płacę nie z kan­
celaryi Wawelu, lecz od tegoż p. Kowal­
skiego. Donosi wreszcie p, Skawiński, że 
manipulacye przy wypłacaniu itd. są tak 
wzorowo prowadzone, że zaszczyt mogą 
przynieść kierownikowi p. O d r  zy  w o l ­
s k i  em u.

Jeżeliśmy na punkcie wypłaty p. Ska­
wińskiego ulegli nieprzyjemnej pomyłce,
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chętnie sami co do niego zarzuty nasze 
zarządowi czynione c o f a m y .  Dziwi nas 
tylko, że nikt nie chce sprostować d a l ­
s z y c h  faktów, tj. że p. Skawiński później 
przychodził, a wcześniej z roboty wycho­
dził dzięki protekcyi, że kary pieniężne 
sypią się na robotników, że p o m o c n i c y  
(a więc najbiedniejsi) nie dostali owych 
„procentów" składanych przez rok cały. 
Wydalenie robotnika Barańskiego po p i ę- 
c i u latach pracy także nas, ani nikogo 
nie zbuduje.

Położenie piekarzy, z  Białej donoszą 
nam : Tutejsi właściciele piekarń dopu­
szczają się na swych robotnikach nieludz­
kiego wyzysku. Dla majstrów bialskich 
nie istnieją żadne ustawy ani przepisy 
przemysłowe. W niektórych piekarniach 
muszą robotnicy pracować od godziny 7 
w i e c z ó r  w s o b o t ę  do 12 g o d z i n y  
w n i e d z i e l ę ,  a nawet i dłużej ! Brud 
i nieporządki, jakie w tutejszych piekar­
niach panuj ą , przechodzą wszelkie wyo­
brażenie. Sypialni prawie nigdzie nie ma; 
tam zaś, gdzie istnieją, podobne są raczej 
do wilgotnych i ciemnych nor, pełnych 
szczurów, aniżeli do mieszkań ludzkich. 
Szczególnymi nieporządkami odznacza się 
piekarnia F. R i e s  owe j ,  przy u l i c y  
C h a t e n o w s k i e j ;  praca trwa tam od 
godz. 5 wieczór w sobotę do godziny 1 
po południu w niedzielę. Wogóle na spo­
czynek niedzielny majstrowie bialscy zu­
pełnie nie zważają! Najwyższy czas, by 
władza przemysłowa pouczyła wyzyskiwa­
czy o ustawach.

Posiedzenie krakowskiej Rady miej­
skiej, zwołane przez p. prezydenta na 
czwartek 6 b. m., nie przyszło do skutku 
dla b r a k u  k o m p l e t u .  Widocznie c i 
r a d c y ,  k t ó r y c h  m a n d a t y  w y g a ­
s ł y ,  n i e  c h c ą  d o p u s z c z a ć  s i ę  b e z ­
p r a w i a  i b e z  m a n d a t u  w y k o n y ­
w a ć  o b o w i ą z k ó w '  r a d z i e c k i c h .  
Uważając tedy i otrzymane z a p r o s z e ­
n i a  n a  p o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j ­
s k i e j  z a  n i e l e g a l n e ,  nie przyszli na 
posiedzenie i uchronili w ten sposób Radę 
od powzięcia n i e p r a w o m o c n y c h  u- 
c h w a ł .  B raw o!

Bezprawie. Zdarza się często, zwła­
szcza podczas wyjazdu robotników za g ra ­
nicę lub po powrocie z robót, że zjaw'i 
się większa partya podróżnych tej kate- 
goryi na peronie z biletami jazdy. Gdy 
się okaże, że nie ma miejsca dla wszyst­
kich , wtedy osławiony P i a s e c k i ,  za­
miast polecić by przyczepiono więcej wo­
zów, zostawia biedaków bez ceremonii do 
następnego pociągu, a często do następne­
go dnia. Nie ulega wątpliwości, że takie 
przymusowe przedłużenie pobytu w' mieście 
naraża tych biednych ludzi na dotkliwe 
straty. Inaczej atoli postępuje sobie p. P ia ­
secki z różnego pokroju pankami. Przed 
tymi łamie się we troje i nietylko każe 
dla nich przedziały rezerwować, ale czę­
sto i wozy. Biedni ludzie, nie wiedząc, ja ­
kie im w' takich wypadkach przysługują 
prawa, odchodzą z peronu bez szemrania.

Tak samo postępuje sobie ten kacyk ko­
lejowy z robotnikami co do zabierania tłu- 
moków do wagonu. Podczas gdy „panom*

pozwala na wszystko, robotnikowi cofają 
na rozkaz inspektora tlumok i każą od 
niego osobno opłacić.

Ten sam Piasecki staje się w serwili- 
zmie dla bogatych nieraz bardzo komi­
cznym. Czyha on mianowicie przy pocią­
gach na „grube ryby", które omal że nie 
przenosi z pociągu do pociągu. Tak było 
przed kilku dniami z hr. Branieką, którą 
porwawszy pod rękę, z wielkim tryumfem 
przeprowadził do innego pociągu. Nie wiele 
brakowało, a byłby babinę w tych lansa- 
dach na ziemię przewrócił.

Także anarchista. Jeden z wybitnych 
przemysłowców w S t a n i s ł a w o w i e  p. 
S..., pokłóciwszy się ze swoim robotnikiem, 
zrobił na niego doniesienie do prokuratoryi, 
że jest anarchistą, że pochwalał czyn B re­
sciego, zajmuje się propagandą anarchisty­
czną i t. p. Naturalnie władza stanisła­
wowska bez namysłu zarządziła przyare- 
sztowanie Bogu ducha winnego robotnika, 
osadziła go w aresztach i rozpoczęła inda- 
gacye. Śledztwo, jak  można było z góry 
przewidzieć, nie wykazało żadnych powo­
dów do trzymania w areszcie niewinnego 
człowieka. Mściwy majsterek dołożył wów­
czas do swojej denuncyacyi nowe fałszywe 
oskarżenie, że robotnik ukradł mu p r z e d  
t r z e m a  l a t y  parę trzewików. Ale i 
w tym kierunku prowadzone śledztwo wy­
kazało bezwinę oskarżonego, którego mu­
siano po kilkudniowym areszcie śledczym 
wypuścić na wolną stopę. Nikczemnego 
oszczercę pociągnął pokrzywdzony robo­
tnik do odpowiedzialności sądowej.

Krwawa utarczka pomiędzy Bułga­
rami i Rumunami. O stopniu naprężenia, 
panującego pomiędzy Rumunami i Bułga­
rami po ostatnich wypadkach, świadczyć 
może następujący fak t, podany przez wę­
gierskie biuro korespondencyjne.

Przed paru dniami przybyło z Buda­
pesztu na pograniczną stacyę rumuńską 
Bercierowo towarzystwo, złożone z 18 o- 
grodników Bułgarów. Ponieważ pociąg za­
trzymuje się tu dłużej, podróżni udali się 
do pobliskiej oberży, gdzie przy kieliszku 
zastali znaczną ilość chłopów rumuńskich 
w towarzystwie jakiegoś popa. Brodaty 
duchowny na widok. Bułgarów wpadł w za­
pał wojenno-kaznodziejski i z za stołu 
szynkarskiego wygłosił mowę, podburzającą 
przeciwko przybyszom, twierdząc, iż są to 
„powołani do wojska, którzy potem prze­
ciw Rumunii walczyć będą". Podniecony 
tłum rzucił się na Bułgarów. Wywiązała 
się krwawa walka na kije i noże. Na po­
moc chłopom bercierowskim przybył od­
dział piechoty rumuńskiej. Wówczas Buł­
garzy zaczęli ratować się ucieczką na wę­
gierską stronę , Rumuni rzucili się w po­
goń za nim i, lecz zostali odparci przez 
węgierską straż pograniczną. Pośród Buł­
garów, zbiegłych do Węgier, znajduje się 
9 ciężko rannych, dwaj zaś padli trupem 
w drodze. Po stronie przeciwnej było też 
sporo rannych.

Rozwiązanie parlamentu
(Telefonem).

Wiedeń, 7 w rześn ia . D ziś p rzedpo ł. 
zb ie rze  się R a d a  m in istrów , k tó ra

uchw alić  m a rozw iązan ie  Izb y , i Je‘ 
szcze dziś zam ierza  dr. K ó rb e r  przed ' 
łożyć uchw ałę  tę  do san k cy i cesar' 
skiej. W czoraj o d b y ła  się w stęp n i 
k o n feren ey a  m in istrów , n a  k tó re j n i0 
jed n og łośn ie , a je d n a k  w iększością  pO' 
s tanow iono  rozw iązan ie. W  kołach 
czeskich tw ierd zą , że dzisie jsza  R ada 
m in istrów  stan ie  się jeszcze  m oże p rz y ' 
c zy n ą  p rzesilen ia  g ab in e tu .

Wiedeń, 7 września. Podług „Arbeiter- 
Z tg .“ wiadomość o odroczeniu nowych wy' 
borów, aż do bardzo późnego terminu,, jest
bezpodstawną i wybory odbędą się już 
z końcem października.

Wiedeń, 7 w rześn ia . „ F re m d e n b la tt '' 
d o n o s i: D ziś ran o  pod  przew odnic tw em  
d ra  K o rb e ra  o d b y ła  się ra d a  m in istrów , 
n a  k tó re j fo rm aln ie  uchw alono  ro z­
w iązan ie  p a rlam en tu . D o ty czący  de­
k re t cesarsk i m a ukazać  się w  n a j­
k ró tszy m  czasie.

(Rozwiązanie parlamentu jes t więc 
faktem dokonanym. Red.).

Telegraf i telefon.
Rządy wojskowe w  Przemyślu.

Przem yśl, 7 września. Liczna grupa 
oficerów 58 p p. czekała na ulicy u wej­
ścia gmachu sądowego na dra Liebermana, 
aby wymierzyć sobie satysfakcyę za pe­
wną notatkę w „Głosie przemyskim". 
A g e n t  p o l i c y j n y  K u r a n t  dawał 
oficerom wskazówki.

Na szczęście zjawili się wkrótce robo ■ 
tnicy, którzy wzięli tow. Liebermana w śro­
dek i wyprowadzili z sądu.

W  mieście panuje z powodu tego wy­
padku nadzwyczajne wzburzenie.

(Do sprawy tej powrócimy jeszcze. R e d ).

Cesarz Wilhelm jodzie do cara?
Londyn, 7 września. Odeski korespon­

dent „Daily News" donosi, ce cesarz W il­
helm I I  odwiedzić ma cara Mikołaja w pa­
łacu carskim v( Spalę w Królestwie Pol- 
skiem.

Dżuma w Europie.
Glasgow, 7 w rześn ia . U rzędow nie  

stw ierdzają , że n ie  w y d a rz y ł się w czo ­
ra j żaden  now y w y p ad ek  dżum y.

Londyn, 7 w rześn ia . D żum a w G las- 
gow ie szerzy  się n ad zw y cza jn ie  szybko. 
Z a p a d a  n a  n ią  dz ien n ie  10— 12 osób. 
L iczb y  zm arły ch  jeszcze n ie  og ło ­
szono.

Wojna transwalska.
Londyn, 7 w rześn ia . L o rd  R o b e rts  

w kró tce  pow rócić m a z T ran sw aa lu , 
u w aża jąc  w ojnę  za  skończoną. G en e­
ra ł  B u lle r obejm ie w  jeg o  m iejsce k o ­
m endę.

Londyn, 7 w rześn ia . B iu ro  R e u te ra  
donosi z P re to ry i, że B arow ie , k tó ­
ry m i dow odzi p raw dopodobn ie  D ew et, 
zn iszczy li w  dw u m iejscach  w  k ie ru n ­
ku  pó łnocnym  i po łudn iow ym  od K ro n - 
stad u  lin ię  kolejow ą. N ad to  z rabow ali 
pociąg  i zn iszczyli lin ię  ko lejow ą pod 
S tan d erto n . W ojsko ang ie lsk ie  s t r a ­
ciło w szystk ie  sw oje bagaże, tudzież  
ca ły  m a te ry a ł a r ty le ry jsk i.

W  P re to ry i śm iarć  D e la re y ’a w y -
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polała  pow szechny  żal, gdyż  D elarey  
J}d d z ie lnym  żołn ierzem .

Londyn. 7 września. Biuro Reutera do- 
^Si, że w Bloemfontein wielkie wrażenie 
Wywołała wiadomość, że pod Tabancliu n- 
kkzał się oddział Burów. W  niedzielę ła ­
miąca kolumna opuściła Bloemfontein. — 
^°d Tabanchu stoczono bitwę.

Londyn, 7 września Biuro Reutera do­
nosi z Masera, że Burowie pod dowódz­
twem Fourisa zażądali poddania się Lady- 
randu. Załoga odmówiła, wobec czego 
drowie ostrzeliwują miasto.

Londyn, 7 w rześn ia . „S tan d ard "  do­
nosi z D u rb an u , że p a tro lu ją c y  oddział 
jń fan te ry i konnej w p ad ł w zasadzkę 
1 zosta ł p rzez  B urów  w zię tym  do 
Niewoli.

Wojna w Chinach.
Londyn, 7 września. Z Tientsin dono- 
i, że odbyło się tam we czwartek stra­

tn ie  czterech bokserów. Egzekueyi asy - 
Powały wojska europejskie.

Londyn, 7 września. Dzienniki wieczor­
ne ogłaszają następującą depeszę z Hong­
kong z d. 6 b. m .: Sekretarz Li-hung- 
tan g a , który d. 6 b. m. przybył do Hong­
kong, doniósł, że Li-hung-czang nazajutrz 
Szanghaj opuszcza i udaje się do Pekinu. 
Sekretarz miał dodać, że Li-hung-czang 
otrzymał wiadomość z Pekinu, iż zjedno­
czeni powoli pozwalają Chińczykom obej­
mować zarząd miasta.

Londyn, 7 września. W  Kantonie nie­
pokoje się wzmagają. Dzienniki angielskie 
tważają skład komisyi pokojowej chińskiej 
Wprost za prowokacyę i obrazę Europejczy­
ków przez cesarzowę-wdowę.

Londyn, 7 września. „Daily Telegraph“ 
donosi z Waszyngtonu pod datą 6 bm. 
Amerykański poseł w Paryżu donosi, że 
tlelcasse oświadczył, iż rząd francuski zgo­
n ie  z Rosyą wycofa wojska z Pekinu.

Szanghai, 7 w rześn ia . B iu ro  R eu te ra  
donosi, że L i-h u n g -czan g  zn a jd u je  się

n a  pok ładzie  ro sy jsk iego  o k rę tu  i w y ­
b ie ra  się w  podróż do P ek in u  celem  
n aw iązan ia  rokow ań.

Colombo, 7 w rześn ia . H r. W a ld e r­
see p rz y b y ł dziś tu ta j i po k ilk u ­
g o d z in n y m  w yp o czy n k u  u d a ł się w 
dalszą  podróż do Chin.

Londyn, 7 w rześnia. P ra sa  ang ie lska  
oburza  się z pow odu zam ianow an ia  
p rzez  cesarzow ą w rog ich  cudzoziem ­
com C hińczyków , m iędzy n im i g en e ­
ra ła  Y ung-lu , kom isarzam i rz ą d u  w 
P ekin ie .

„ S ta n d a rd "  u w aża to  za  ob razę  d la  
E u ro p e j czykó w.

Petersburg, 7 w rześnia. R adca  s tan u  
Popow  te leg ra fu je  z E u  czu pod d a tą  
3 bm.: J a p o n ia  w ycofuje w ojska swe 
z A m oy. W  F u-czu  p an u je  zu p e łn y  
spokój.

Londyn, 7 w rześn ia . R ząd  ang ie lsk i 
n ie  da ł jeszcze  stanow czej odpow iedzi 
n a  n o tę  rząd u  rosy jsk iego . S a lisbu ry  
p rzybędz ie  w  ty c h  dniach  do L o n d y n u  
na rad z ić  się z m in istram i.

Rokowania między Rosyą a Niemcami.
Berlin, 7 w rześn ia . N iek tó re  dz ien ­

n ik i w y ra ż a ją  p rzekonan ie , iż m iędzy 
R osyą  a N iem cam i to czą  się obecnie 
rok o w an ia  kom prom isow e w  spraw ie  
w ycofan ia  w ojsk  z Pekinu.

J e s t  rzeczą  p raw dopodobną, iż t y l ­
ko część w ojsk zostan ie  z P e k in u  w y ­
cofaną.

Dżuma w wojsku angielskiem.
Berlin, 7 w rześn ia . D r. H an s Sem - 

b a rth , k tó ry  pow rócił n iedaw no  z In- 
dyi, pu b liczn ie  o strzeg a , że w śród k o n ­
ty n g e n tu  h indusko  angie lsk iego , w y­
słanego  do Chin, p an u je  dżum a. T w o­
rzy  to  n ies ły ch an e  n iebezp ieczeństw o  
d la  w ojsk in n y ch  narodów , zm uszo­
n y ch  do s ty k a n ia  się z ow em i w oj­
skam i.

SKŁADKI.
Na fundusz codziennego „N a p rzo -

du“ : Inżynier K. 10'—, Tatar —'40, z Woli 
Justowskiej 5'35, F. S. 2-—, robotnicy druk. 
pracujący przy „Naprzodzie" 3'20, Stow. „Siła" 
w Podgórzu 1'—, Janotka —-20, Dr. B. —-20, 
P. Stanisławów 2-—, Merski Karol ,w Schod­
nicy 2 —. Razem K. 26'35. Poprzednio wyka- 
zano K. 9.370~09. Ogółem K. 9 396~44. ______

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
K raków. W niedzielę 9 września o godzinie 

10 rano odbędzie się walne zgromadzenie 
Stowarzyszenia zawodowego robotników budo­
wlanych, murarzy, cieśli, kamieniarzy i t. d. w 
lokalu Związku stow. robotniczych, ulica Flo- 
ryańska 4 9 ,1 p. 0  liczny udział uprasza Zarząd.
P rzemyśl. W sobotę 8 b. m. odbędzie się w 

lokalu stowarzyszeń robotniczych wieczorek 
z tańcami połączony z t.ombolą. Wstęp od o- 
soby 20 ct., bilet familijny na 4 osoby 60 et. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.
B aczność! Robotnicy przemyscy ! Staraniem 

stowarzyszeń robotniczych w Przemyślu, 
odbędzie się w sobotę 8 b. m. o godz. 11-tej 
przedpołudniem w lokalu stowarzyszenia w 36 
rocznicę śmierci F e r d y n a n d a  L a s s a l l a  
Uroczysty poranek. —- Wstęp na poranek dla 
członków 5 ct.
S tanisławów. W sobotę 8 b. m. odbędzie się 

w sali teatralnej publiczne uroczyste zebra­
nie ku uczczeniu pamięci Wilhelma Liebknechta 
z porządkiem obrad: 1) Liebknecht jako dzia­
łacz polityczny i społeczny. 2) Liebknecht a 
polacy.
B aczność robotnicy polscy w Wiedniu! Stow 

„Siła" urządza dnia 8 września b. r. jako 
w 8-mą rocznicę swego założenia w sali „zum 
g r i i n e n  Ba u m" ,  VI Mariahilferstrasse 1. 56 
z a b a w ę .  W program wchodzi: Przedmowa, 
deklamacye, śpiewy, występ skrzypka p. Mau­
rycego Stierera, loterya fantowa i wesoła poczta 
oraz 2 p r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e ;  
na zakończenie tańce. Muzyka p. Matejki. Karty 
wstępu są do nabycia u tow. Tomaszewskiego, 
I I  Fugbachgasse 21, w lokalu „Siły", V Ram- 
perstorfergasse 38, a w dzień zabawy wieczorem 
przy kasie. Wstęp 30 ct., przy kasie 40 ct. — 
Początek o godzinie 8 wieczór.
P orady prawnej dla Polaków zamieszkałych 

we Wiedniu udziela się w k a ż d y  w t o ­
r ek ,  w lokalu sekretaryatu partyjnego, VI 
Mariahilferstrasse 89a, od godziny 6 do 7‘/g

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

W ydawca: Jan Englisch.

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n e] o d p o w ie d z ia ln o śc i.
B a c zn o ść ! *  * Kupujcie 

a
u swoich! * * B a c z n o ś ć !

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  6 1
(vis~a--o-is kościoła ewangielickiego)

P rz y jm u je  rów n ież  w szelk ie  kapelusze  dam skie 
153 3—4 lO T  C y lindry  p rasu je

= = = = =  Poleca na obecny sezon ==========

wielki wybór1 KAPELUSZY
różn ego  gatunku  

p o  n a d e r  n i s k ic h  c e n a c h .
do p r z e f a s o n o w a u i a  w ed ług  najnow szej m ody. 
się n a  poczekan iu .

I  Cukiernia Warszawska V
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la P p . am atorów  bilard karambolowy C o d z i e ń 

i piramidkowy! 163 2 - 1 2  cj®gt'®żep0
Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 4  ct.

P o l e c a  s i ę

M o t e t  „ W a n d a “

Lwów, ul. Trybunalska (obok R ynku)
w  sam em  śródm ieściu 

jjpy w z o r o  -w o  u r z ą d z o n y .  "9*3
138 P o k o j e  o d  7 0  c t .  7 - 5 2
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k cy a  n ie pi»zfj8wu|e iad lnej o d s o w ig d iia ln o ś s i .

r Kantor wymiany F ilii c. k. uprzyw. gal. akc. a

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. Wypłata wszelk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą ­

cenia prowizyi. 22 25—39-

Filiac . k. uprz. galic. akc. Banku h ip o te c z n e g o  w  K rak ow ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 '/s%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 ‘/2°/0 za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczk i czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczk i na papiery w artośc iow e  i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sp rzed aż  efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. i

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW GEMEMTOWYCH

L w ów , ui. G ród eck a  3 .
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

ake. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cemeiltu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką,' łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
128 9—52 T e l e f o n  ISTr- <TOO_

T \

Dziewięć ciągnień rocznie!
Tego roku jeszcze 3 ciągnienia!

Pięć losów 
razem na raty 
miesięczne po 
4 lub 3 kor.

1 los w łosk i czerw . K rzy ża
2 losy  serbsk ie ty io u i iw e 
2 losy  w ęg ie rsk ie  »,losziv«

Prawo gry po złożeniu pierwszej raty, którą 
należy przesłać przekazem. Dalsze raty można 
przesyłać zapomocą czeków wolnych od opłaty 
porta. Na podatek i stempel należy dołączyć do 
pierwszej raty dwie korony. Koszta inne zupeł­
nie wykluczone! Zlecenia upi asza się adresować: 

158 Dom bankowy i kantor wymiany 28—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8.

Ważne
dla  pp, r e s t a u r a to r ó w  i wy s z y b u j ą c y c h  piwo!

Pierwszy krakowski 
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego-----------

K a r o l a  S z w a r c a  14_ 15 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

poleca sw oje p ierw szo rzędne  w y ro b y  
po cenach  um iark o w an y ch . 117

134 Rok założenia 1881. 17—120

h . d a t t n e r a  y *
B iuro p ierw szorzędnych  kopalń  w ęg la 

kam iennego i w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Brodecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o s ta w a  do domu.

Tow arzyszy
obsługu ję  z up rze jm o śc ią  i  s ta ­
rannością . - G lazety rob o tn icze  

i b roszu rk i do czy tan ia .

1. KUPFER, Fryzyer,
8 ul. W olsk a  1. 24—?

Słampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

T ablice lane i g ra w iro w a n e  
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szy ldy  m alow ane, tab lice 

p ra so w an e  d la  s tra ż y  leśne; 
i potow ej, num erow anie u lic 
i domów; obcęgi do plomb i 

plom by ołow iane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rty s t. Z ak ład  
ry to w n iczo -p ieczę ta rsk i

Henryka Sehapiry
w e L w ow ie

Ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tam że i w ie lk i w y b ó r d ru k a rń  ręcznych 
kauczukow ych  » P e r f e k t «  o 20°/0 tan ie j 

niż w  W iedniu. 131 7—52

=  W yszło  św ieżo z d ru k u :

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? Stron 48.
Cena 30  hal. (15 c t )

Do n ab y c ia  w K się g a rn i P . P . S.

ZŁOTYM MEDALEM odznaczone w y ro b y  moje n a  w y s ta w ie  P rzy ro d n iczo -lek arsk ie j w  K ra k o w ie  r . 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych Poleca: T u tk i b i a ł e  „ N o r i s “ , T u tk i b i a ł e
z  w a t a ,  oraz k u k u r u d z ia n e  „ M a is (( 

ORAZ TU TEK  C Y G A R E T O W Y C H  — _  w gatunkach najlepszych, =-------------
W  ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris" i ku- 

kurudziane „Mai's!‘ , odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
154 6—30 godnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku 

i zapach tytoniu, a to je s t ich bardzo wysoką zaletą, że nie 
W P ,  ~ R ~ P ,T  drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu

. . .  . L iczne uznania , ja k ie  ciągle odbieram , są najlepszym  do-
magistra farmacyi i chemika w Krakowie. w odem  niepospolitej ja k o śc i moich w y ro b ó w .

— . . . =  D o  n abyc ia  w  hand lach  i trafikach.    . ■■ ' .........
Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.

PP. kupcom i cukiernikom polecam  worki papierowo i pudełka na cukry po cenach niskich, —  Na żądanie  wysyłam darmo i opfałnie okazy tutek.

„NORIS"

Z Drakami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404),


